DNIA 3 


iubileusze 


Cracovia i Warta wzory wszechstronności sportowej || 


Ameryka walczy z cieniem 


CZERWCA 1937 ROKU 


Relacja naszego korespondenta z meczu z Australią o puchar Davisa 


Mueiuno się więc uciec do pomocy młodziut 


Nowy jork, 29 maja (telefonem). 
co Johna Bromwich, co zmniejszyło szan 


Pareng 6 ek a E kk sę Australii do Tera. 
puchar Davisa już przed jego  rozpocze- 
jem. Wazystkie żywioły przysięgły się DLACZEGO NIE GRAŁ PARKER? 


rzeciw drużynie Crawforda. Na domiar złego Ameryka wzmocniła swój | 
FVivlan Mc Grath, który miał grać dubla| skład: zamiast Franka Parkcra zagrał Bitsy | 
 Singia na pewno lepszy dziś od Crawfor- Grant. Tak. Parker nic pasu- 
R, doznał przed paroma dniami kontuzji je jeszcze do drużyny pucharowej. jest gra- 
Ki. Singla jednak zawsze mogli zagrać | Czeni bardzo uzdolnionym, ale nie ma for- 

wford i Quis. Ale już po losowaniu gier 
Rulst zachorował nagie na grypę żołądka. 


wzmocniła? 


handu. Pierwszy atak na prawą Strmę 
zmusza go od razu do rozpacziiwej defen-! 
sywy. | 

Grant jest pod każdym wzgiędom lepszy, | 
| ele Związek nie hbi Granta. już w zeszłym | 
| roku zamiast niego wystawił Allisona, co 
| kosztowało Amerykę porażkę z ią samą 
| Australią. W tym roku Grant nie pojechał 
| (4000 ktm!) do Los Angeles na mecz z Ja- 
ponią, wychodząc z założenie, że do zwy- 
cięstwa wystarczy młody Riggs, i związek 


zapowiedział, że wyciągnie z tego konsek- 


-i 


| 
i 


|wencje | zamiast niego wystawił Parkera l 
|Widocny i miał mie, nerea = stakanni 
| prasy. przestraszył  odpowitdzialności, bo 


| jedaak przeprosił się z Grantom. Z tą chwi- ; 
19 sprawa zwycięstwa Ameryki nad Aust- 
|jealią była właściwie przesądzona. 


| CIEŃ CRAWFEORDA | 
| Wielki mistrz Jack Crawford, który w roku 
[1933 byt bezwzględnie najlepszym graczem 
j świata, przestał cgzystbtować. Pozostał po 
| nim kiębek nerwów, nie wytrzymujący no- 
tempo. Crawford nadto 
zbyt dawno stracił kontakt z klasą światową. 
aby go móc kiedykowiek odzyskać. I 

Po 65 minulach Donald Budge pokonał 
Crawtorda 6:1, 6:3, 6:2 Nie był to mecz tylko 
| po 
|zbyt wysokim poziomie, 
| nic było wogóle waki. 
| Budge byi lepszy o całą kiacę Scrwował 
i 


woczesnej gry na 


kaz gry Aniurykumna. Walka nie stala na 
choćby dlatego ze 


DONALD BUDGE 
zdobył 3 punkty nu Australii. 


mP 


a nadto z 


|dropszoty kiórych się świeżo nauczył, 


stos>watł powodzeniem 


uzti- 


3 * K 
daami are 000 M ANO M an fotce oz 


DRUGA ELIMINACJA KOLARZY 
WARSZAWSKICH 


byla się na szosie łowickiej. Zawodnicy w drodze na start. 


nA 


WIELKI POJEDYNEK SAMOCH 


pełniając w ten sposób swój dosyć mono- 
tonny repertuar, 

Budge nie bawi się w taktykę, która jest 
wciąż jego słabą stroną forsował bezustannie 
tempo, spychając Crawforda do zupełnie 
bezsiincj delenzywy Australijczyk od czasu 
do czasu mijał coprawda wspaniale Budga 


i wówczas odnajdywaijiśmy dawnego mistrza, ; 


Ale to były rzdkie chwile. Nigdy Budge 
nie był zagrożony, ani przez chwilę mie stra- 
cię prowadzema wygrał 


cząc z cieniem dawnego Crawtorda. 
ZA MŁODY 
Młody zapasowy John Bromwich bronił 
się na meczu z Grantem jak tylko mógł, ale 
tez napróżno Australijczyk jest wybitnie uta- 
ientowany, kiedyś będzie wielkim graczem, 
ale jeszcze nie mA zupełnie doświadczenia. 


Brak mu przede wszystkim ostrego serwisu, 


a na miękkie piłki Grant jest katem. : 
Styl Bromwicha jest zdumiewający: fop- 
banda bije on obu rękami, bchhand prawą ke 


velmaga soble I tu wą. Scewnje z prudcj ? 


strony. Dohrze zasadniczo postawiona gra 
spotkała się z mistrzowskinii odpowiedziami: 
Grant niczmordowanie dcbicgat do wszy- 


aikich piłek, plasował miękko ale dokładnie 
w rogi, przycnał każdą jilkę, zwiększając 
w ton sposób źródła błędów u Bromwicha. 
Grant grał mądrze defersywnie czekając na 
biedy przeciwnika, które wskutek dobrego 
piasowania musiały woześniej czy póżniej 
nadejść, Mecz był prowadzony w wolnym 
tempie, gdyż Grant nie dopuszczał do jego 
zwiększenia przycinając mocniejsze pilki 
Bromwicha. 

Pierwszy set był spacerem dla Granta 
który prowadził w drugim już 5:3. Teraz 
Bromwich pokazał jednak pazurki gnał Gra- 
nata z rogu w róg i zademonstrował opano- 
wanie sytuacji, Które zdradza szkołę Craw- 
forda z najlepszych czasów; udało mu się 
też wyrównanie, ale Grant nic zrażony tym 
łatwo wygrał dwa następne gemy. seta i 
mecz; Bromwich byt zupełnie załamany 
wśród burzliwych oklasków tłumów publi- 
Grant 


czności w Forest Hills wygrał mecz 


6:2 7:5, 6:1. 


UROPA- 
AMERYKA 16:0 


nokautuje 


4 


wygrywa wyseko na piakty 


Szczegóły na str. 4-tej 


ODOWY 


z taką przewagą, 
z jaką można wygrać mecz tenisowy, wak 


BITSY GRANT 


oddał seta 
i Bromwichowi. 


nie 


NEW YORK, 30 maj (teletonem) 
Decyzja zapadła wcześniej niż oczekiwano 
Austraka po cichu spodziewała się bowiem 
że powtórzy się cud z przed trzcch lat, gdy 


pobi w Wimbledonie Amcrykan, choć pro- | 


wadzidi oni po pierwszym dmiu 2:0 
AL. Ameryka wygrała łatwo dubla, i pro- 
wadzi 3:0. Nie oddała w trzech grach ani 
jeunega seta. To mlsżdżące zwycięstwo jest 
zuprawione sporą dozą goryczy; Ameryka- 
nie wygral bowiem z cieniem świetnej Au- 
stralii, z cieniem Crawiorda, z dwoma iwat- 
demi i jednym żółtodzióbem. 
INWALIDA NAJLEPSZY 

Gra podwójna stala też na niskim pozio- 
mie. Dość powiedzieć, że Mc Grath z kontu- 
zją prawej ręki napewno nie u Szczytu swych 
możłHwości, był jednak najlepszym graczem 
na płacu. Jeśli chwilami dochodzi do wałki 
to było to głównie jego zasługą. 
| Zainteresowame publiczności było dziś nie- 
wielkie tylko 3.000 widzów oglądało w nie- 
dzielę. jak Mc Grath zaczął pierwszy grać, 
mdobywając punkty | odrazu odkrył słabość 
pary Budge, Mako w ofensywie. Że luki te 
mie zostały lepicj wyzyskane, to wina Craw- 
kirówgo mówiąc prawdę, było 
i na piacu. Zdenerwowany, niepewny, popel- 
niat wieie biędów podwójnych — trudno by- 
ło poprostu poznać, że kiedyś był wielkim te- 
msisią, 

Amerykanie nie grali za dobrze, byli nie- 
! doktadni, popełniali wiele błędów, ale nic im 
to mie szkodziło. W pierwszym secie była 
chwilami walka, potem sędziowie zdenerwo- 
wa] swymi rozstrzygmęciami  Australijczy- 
| ów, specjalnie szykanowano ich przy błę- 
l dach nóg, dak że oddał drugiego seta bez 


I 
w 

| 

i 


forda, nie 


aki. 
Crawford, Mc. Grath przeszli jeszcze do 
| kontrataku i przy stanie 4:5 nietykko wyców- 
nall, ale zdobyli nawet prowadzenie 6:5 | set 
bola który ohromit Maku potężnym smeczem. 
Bohaterem ego okresu był Mc. Grath, który 
zdobywał sam hezposredn:o punkty, gdyż pil- 
ki przygotowsae dla Crawforda kończyły cię 
iw siatce lub na aucie. Po zaprzepaszczoniu 
sttbola  Ausir'nl.Jjezycy 
i Amerykanie ośmioma piłkami 
spotkanie. Wynk 7:5, 6:1, 8:6. 
Amerykanie twierdzili już przed meczem 
tego spotkania 


zakończył 


że zwycięzca wygra puchar 


Davisa, gdyż Niemcy i Anglia muszą z nim | 


przegrać. Sądząc z poziomu gry sobotniej i 


niedzielnej ta pewność siebie jest bardzo op- | 


tymistyczna, 
Cirt Riess S einaam 


| kenał Bormwicha 6:2, 6:3, 5:7, 6:1, 
| Grant zwyciężył Crawforda 6:0, 6:2, 7:5 Tak 


| więc Ameryka pokonała Australig w kata- 


się nu torze Avus pod Berlinem. Zwyciężył Lang na Mercedesie przed stajnią Anto-Unionu_ so's'nym stosunku — 5:0 pkt., 15:1 setów. 


Crawiordowi 


zrezygnowali z walki | 


| W uslalnim dniu meczu Amerykanie odnie- i 
sli dwa nowe zwycięstwa: Danaki Budge po- | 
a Boyan | 


non PEEK EE 


W dn. 7 hm. rozpocznie się w War- 

szawie sesja Międzynarodowego Komi 
tetu Olimpijskiego. Przyjazd delega- 
tów z zagranicy spodziewany iest w 
dn. 5i 6 bm. Program pobytu uczestni- 
ków M K. Ol. przedstawia się nastę- 
| pująco: 
r 6 bm. o godz. 12.30: Śniadanie u Pa- 
i na Prezydenta R. P. Tegoż dnia o godz. 
15-ei członkowie M. K. Ol. obecni będą 
Ina konkursie hippicznym o puchar na- 
: rodów 


| wykonawczej w hotelu Europejskim. o 
| zodz. Il-tej — złożenie wieńca na gro- 
i bie Nieznanego Żołnierza: o godz. 12— 
13 audiencja dla członków komisji wy 
jkonawczej u pana Premiera i u pana 
| Marszałka Śmigłego-Rydza. O godz. 
| 14.30 — konierencja prasowa i drugic 
|zebranie komitetu wykonawczego w 
hotelu Europejskim O godz. 17-tei u- 
roczyste otwarcie sesji w Prezydium 
Rady Ministrów; o zodz. 21-ej — raut 
M. S. Z. w pałacu Łazienkowskim. 

| 8 bm. o godz. 9.30 — posiedzenie M, 
K. Ot; o godz. 13 — śniadanie. wydane 
| przez delegatów polskich do M. K. O! 
w Oficerskim Yacht Klubie. O godz. 
14.30 — dalszy ciąg posiedzenia. a 0 
godz. 20 — obiad w hotelu Europej- 
skim, wydany przez P. K. Ol. 


9 bm. o godz. 9.30 — posiedzenie; o 
godz. 13-tej — Śniadanie, wydane przez 
Ministerstwo Komunikacji w imieniu 
rządu (w pałacu Kronenberga); o godz. 
114.30 — dalszy ciąg posiedzenia; a 
godz 20 — divertissement baletowe w 
i teatrze Wielkim, 

W dn. 10 bm. od godz. 9.30 — posie- 
dzenie. 

W dn. Il bm, o godz. 9.30 — posie- 
dzenie i zamknięcie sesji; o godz. ll-ej 
— zwiedzanie C. fI. W i śniadanie 
w C, I. W. F. wydane przez dyrektora 
P U. W.F.i P. W.; o godz. 16.30 — 


| 
| 


| 
| 
| 


7 bm. o godz. 9.30 zebranie komisji | 


NIEMIEC GUENTER TEMME 
zdobył na torze łazienkowskim już dwa pierwsze miejsca w kon 
kursie potęgi skoku i szybkości, nu koniu Nordland. 


ROK XVII 


HENKEL MISTRZEM FRANCJI 
Niemiec zwyciężył w finale Austina, zapowiadając atak na czoło- 
we pozycie tegorocznej listy Mayersa. 


wielki Zjazd dygnitarzy 
sportu światowego do Warszawy 


złożenie wieńcu w Belwederze 

W” dn. 12 bm. à godz. 10 — wyciecs 
ka do Nieborowa do vaiac. ks. Radzie 
wiłła i Śniadanie w Nieborowie. 


KTO PRZYJEDZIE DO WARSZAWY, 


Na kongres M. K. Ol. przyjazd defi- 
nitywnie zapowiedzieli: 

Prezes M. K. Ol. hr. Baillet-Latour 
(Belgia). radca Guth-Jankowsky (Cze- 
| chosłowacja), hr Clarence de Rosen 
(Szwecja). hr Gautier-Vignal z żoną 
(Monaco). sen. Juliusz de Muzsa (We- 
|gry), p. Angelo C. Bolanachi. z żoną 

recja). markiz de Polignas (Fran- 
cia). p. Sigfrid Edstroem z żoną (Szwe 
cia), p. Ernest Krogius (Finlandia), se- 
kretarz stanu Lewald (Niemcy), płk. 
W. Scharroo z żona (Holandia), płk. As 
| Bonacossa z żona (Włochy). baron A. 
|Schimelpenninck van der Oye  (Ho- 
landia), p. J. Dikmanis (Łotwa), sir Tho 
mas Fearnley z żoną (Norwegia). dr 
Theodor Schmidz (Austria). dr Ritter 
von Halt (Niemcy). p. Stephan G. Tscha 
prach'kov (Bułgaria), lord Burghley 
(Anglia). p. Francois Pietri z żoną 
| (Francia) p Mohamed Taher Pasza 
| (Egipt). p. Avery Brundage (St. Ziedno 
czone), ks. F. J. de Liechtenstein (Lich 
tenstein). 

W Kongresie weźmie też udział 5-cto 
osobowa delegacja japońska: hr Michi- 
masa Soyeshima z żoną, baron Imada, 
dr Risohaku, prof. Matsumoto i prot. 
Takahashi. 


Z ramienia Po!ski udział w kongre- 
Sie wezma obaj nasi delegaci do M K. 
Ol. — xen. brygady dr Stanisław Roup 
pert i b. minister Matuszewski. 


Poza tym na sesje przyjadą: -plk. 
Berdez — sekretarz M. K. Ol. p. Goe- 
sta de Mare — sekretarz sesji z żoną, 


|? Werner Klitgeberg — doradca tech- 


niczny M. K. Ol. przy organizacyjnym 


l komitecie XII Olimpiady. 


di 
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Refleksje w cieniu półmetka 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 3 czerwca 1937 r. 


Tabela ligowa z perspektywy minusów 


Kto przewodzi, Cracovia czy... A.K.S.? 


w marynarce istnieją pewne 
zwyczaje | tradycje, zachowywane 


ustalone 
na 


wszystkich statkach bez względu na to, czy 
«eglują one pod banderą ze swastyką, czy 
też z sierpem i młotem, czy na maszcie wy- 
stawiają tlagę faszystowskich rózeg, czy też 


„czetwień'* hiszpańską. Moment 


przekro- 


czenia równika związany jest właśnie z ta- 


ką Neptunową uroczystością, niby krakowskie 
zapusty! 

Przyjęto się w prasic sportowej święcić na- 
maszczeniem moment przekroczenia półmetka 
ligowego ze specjalną adoracją tzw. mi- 
strza włosemego. 

W roku bieżącym zmuszeni będziemy nie- 
stety odstąpić od tcgo pięknego zwyczaju, 
ponieważ „równik ligowy'* przekroczony zo- 
stał, zanim się w ogóle do niego ...dojecha- 
łat Nie będzie więc „króla wiosennego", ani 
jego dworzan, nie będzie uroczystości | de- 
koratywnych elaboratów. W stosownej chwiH 
powiemy co najwyżcj: „Dzięki Bogu, że zaczy 
nają się wakacje ligowe, i że nie zrobił się 
większy bałagan, aniżell można się było 
wpodziewać'', 

BYLE Z FANTAZJĄ 

Komisja terminarzowa Ligi,  zastraszona 
wzorowym zeszłorocznym porządkiem, posta- 
nowiła w bieżącym roku zawczasu wprowa- 
dzić pewne urozmaicenie I zapobiec skost- 
nieniu systemu. W tym celu pomieszałe 
sprytnie spotkania „zasadnicze“ z meczami 
„rewanżowymi'* j kiedy jedni dobiegają do 
końca, drudzy są już po drugiej stronie ba- 
riery, mając równocześnie jakieś zaległościo- 
we ogonki z pierwszej kolejki. 

Do takich dziwnych tworków należy jubi- 
lwjąca Cracovia, która w tej chwili dzierży 
nie ty:ko rekord zdobytych punktów i strze- 
lonych bramek „ale jest też pierwszą pod 
względem przeprowadzonych gier. Cracovia 
się śpieszy 1 dlatego zapewne nie wykoń- 
czywszy pierwszej serii (mecz z Garbarnią) 
ma już w drugiej kolejce dwa załatwione 
spotkania. Tempo, jakie rozwinęła drużyna 
krakowska ma tę zaletę, że, dzięki zdoby- 
czom, nie grozi jej w dniu uroczystości jakiś 
poważniejszy szok | zepchnięcie z tronu. 
Wierzymy zresztą, że i w następujących po 
mwięcie dniach powszednich obejdzie się bez 
tego rodzaju przykrości, jednak wobec po- 
zbawienia nas możności przeprowadzenia 
normalnego półmetkowego bilansu, zmuszeni 
jesteśmy doprowadzić nieco do porządku 
wszystkie te liczby i cyfry I naświetfić je w 
bardziej realistycznych barwach. 

5 MAGIA CYFR 
Chemik nie zadawalnia się przeprowadze- 
micm doświadczenia bez poddania go specjal- 
nym próbom reakcji. Matematyk dla kontro- 
li prawdziwości rachunku używa odwrotnych 


"dzialań, teoretyk piłkarski, chcąc przekonać 


się o prawdziwej wartości punktowej tabeli 
odwraca ją do góry nogami i dochodzi do 
reztńtatu: 


gier kt. 
1) AKS a 3 
2) Wisła 8 4 
3) Warta 3 5 
4) Ruch 3 y 
5) Cracovia 11 6 
6) Warszawianka 10 a 
7) Garbarnia 10 11 
8) LKS 10 12 
9) Pogoń 9 12 
10) Dąb 18 36 


l cóż państwo na to? 
Gdy jako podstawę przyjmujemy punkty 


gdzieś do przodu, a wraz z nimi cały pian 


covia, lecz — beniaminkawy AKS! że Wisła, 
oddzielona od swego lokalnego rywala o 
trzy pozycje, w rzeczywietości przewyższa go 
o tyle szczebłi, dystansując 
Hdera Wartę. 

Jedynie Ruch jest stały! Siedzi tu jak | tam 
na czwartym schodku i medytuje, jak i 
komu zrobić psikusa. Stałą w dążeniach 
swych jest również Warszawianka (nie za 
mało, ani nie za dwżo), no i łaziki tytowe, 
które, jakby nie potrząenąć flakonikiem, sta- 
le znajdują się u spodu w niezmienionej hie- 
rarchil — Garbarnia, ŁKS, Pogoń. 

A co z tego wynika? — Wiele |... nic! 
Można bowiem równie dobrze powiedzieć; 

„Ba, wielka sztuka, Cracovia grała naj- 
więcej meczów, toteż ma najwięcej puak- 
tów*'. 

jak 1 medytować: 

„Cracovia ma jsvż ra sobą 11 meczów | 
wydobyta z nich 16 pumktów, czy innym 
uda się z czekających ich jeszcze bojów u- 
zyskać równie obfity tup?“ 

Stąd morał: 1) wszystko jest względne; 
2) dopiero u mety przekonamy się czy lepiej 
było pędzić na złamanie karku, czy też iść 
solidnym, spokojnym krokiem. 

Z PERSPEKTYWY UBOGIEGO 


KREWNIAKA 
Łatwo to deliberować iudziom z peł- 


nym żołądkiem. Pogoń wcale by się tym nie 
martwiła czy 16:6 punktów daje pierwsze, 
czy też, w odwrotnym kierunku Hcząc, tyi- 
ko piąte miejsce! Przyjęta by je w tej chwili 
bez zastrzeżeń a nawet z rewersem, że do 
końca sezonu nawct nosa poza nie nie 
wysunie! Całe nieszczęście w tym, że nikt 
takiej propozycji twowianom nie myśli sta- 
wiać | jeśli wtasnym sumptem nie przebiją 
się ku górze, nikt o nich się nie zatroszczy! 
Najmniej martwić się będzie Ruch, który zjeż 
dża do Lwowa po to, by na barkach Pogoni 
wywindować się jeszcze wyżej. 

Lwowlanie odgrażają się, że chyba po ich 
trupie. Zmobilizowali wszystko, co mają naj- 
lepszego I grożą, że wcale nie będą czekać 
na atak, lecz sami okażą się „„zaczepni'”'. De 
kiaracja taka bytea konieczna po występie w 
Łodzi, gdzie triumfował system — po dwa- 
kroć zwiększonej defensywy. 

— Bdybyśmy spróbowali 
Lwowie, to by nas własna publiczność roz- 
nlosła — powiedział na ucho kierownik sekcji 
p. n. Pogoni mjr. Rofand, bawiąc w powrot- 
nej drodze w Warszawie. — Cóż było jednak 
robić, mueleliśmy ratować punkty, więc na łą 
czników wstawiłem dwu pomocników z młod 
szych drużyn. Nakazać bowiem cofać się nor- 
malnym naszym łącznikom, to przy twowskim 
nastawieniu, byłby daremny trud. Zwialiby 


stracone, okazuje się, że liderem nie jest Cra- 
zarazem wice- 


zagrać tak we 


konsekwentnej defenzywy! 

. 

PAMIĘTAĆ PO WSZE CZASY 

P. mjr. Roland zna zapewne swoich ludzi 
1 wie, czego po nich oczekiwać, jednak na- 
leży wbić w głowę, że zachowując środko- 
wego pomocnika na jego zwykłym środko- 
wym miejscu, trzeba też raz na zawsze przy- 
uczyć napastników do cofania się w tyt i pa- 
miętania o kryciu. Obowiązuje to dzisiaj na 
całym swiecie, nietylko tych z „,schematyzo- 
wanej defenzywy'', ale i lotne aunstro-węgier- 
skie drirżyny. 


Obóz ligowców Pogoni 


Ligowa drużyna Pogoni wybiera sie w lip- 
mu na trzytygodniowy wędrowny obóz piłkar- 
ski na wileńnszczyznę. Zarząd Pogoni pragnąc 
doprowadzić drużynę ligową do możliwie naj 
lepazej kondycji, zdecydował się wysłać ca- 
ły zespół piłkarski na tipiec w okolice Trok, 

Organizacja obozu pomyślana jest w ton 

sposób, że w czasie trwania odozu, piłkarze 
wyjeżdżać będą dwa razy w tvgodn'u 
soboty i niedzicii w najhiższe ukol- 
W!lna, Nowogródka, Baranowicz a 
Blałegońtoku, gdzie rozgrywać będą 
propagandowe z miejscowymi druży- 
nami. (K) 
OBÓZ PIŁKARSKI JUNIORÓW OKRĘGU 
LWOWSKIEGO, odbedzie się definitywnie w 
drugiej połowie lipca, w Skolem. i potrwa 
około dwu tygodni. W obozie weżmie udział 
ięć najlepszych drużyn — juniorów z ca- 
lego okręgu. ` 

Lwów mistrzostwa już ukończyt wyłaniając 
zcspoły Pogoni, SL I Bałego Orta. Dwie po- 
gostałe drużyny doldą z prowincji. 

Program obozu który prowadzony  hędzic 
pod kierownictwem Waciawa Kuchara .przewi 
duje w pierwszych dnlach planowa zaprawę 
oraz teorię gry „za$ w końcowym termin.e 
finały mistrzostw juniorów okręgu.* Najbar- 
dziej zaawansowaną drużyną jest Pigon, któ 
ra posiada w awym gronie aż trzech pilka- 
rzy ligowych — Szmyda, Potlchę I Wolan na. 
Wymieniona trójka ma za sobą bardzo boga- 
ty sezon, gdyż grała w mistrzostwach niemal 
wszystkich możliwych klas, począwszy ^d 
ligi państwowej, aż do mistrzostw juniorów. 
Obok W. Kuchara, LOZPN deleguje na obóz 


HCP MISTRZEM 

W poznańskiej piłkarskiej lidze okręgowej 
zawody straciły na atrakcyjności, wobec zdo 
bycia tytułu przez dotychczasowego mistrza 
okręgu drużynę HCP. Niespodzianką ubiegłe* 
niedzieli byi wynik remisowy 1:1 mistrza 0- 
kręgu z poznańską Koroną, która przez ten 
wynik uratowała się od spadku do klasy niż- 
szej. Legia, druga w tabcii, przegrała z po- 
zrańskim KPW 2:3 (1:1). Polonia ieszczyń- 
ska pokonała KPW Ostrów 4:3 (2:0). 

Mistrzostwo poznańskiego okręgu zapewnił 
sohle definitywnie HCP, spadają natomiast 
dwie drużyny prowincjonalne i 10 ble z O- 
strowa, Ostrovia I PKW Ostrów. (ss). 


Kto zagra w ataku? 


| 


skolski trenera w osobie p. Hamaczka, oraz 
jednego z instruktorów  lekkoatletycznych, 
którego wybór nie jest jeszcze znany. (K) 
RESOVIA CZY UKRA 

W iwowskiej lidze okręgowej. zaroiło się 
w ostatnim tygodniu od nicspodzianek. Dwu- 
krotna porażka Czarnych, wyraźny spadek 
formy Hasmonei, a z drugiej strony zdecy- 
dowana postawa Resovii | najgroźniejszego w 
tej chwili rywala rzeszowian, Ukrainy, 
wyłjaśniły sytuację o tyle, że wałka o mi- 
strzostwo rozegra się obecnie tylko między 
Resovią I Ukrainą. W korzystniejszej sytua- 
cji znajduje się Resovia, która prowadzi róż- 
nicą trzech punktów i prawie wszystkie naj- 
bliższe mecze gra w Rzeszowie. W ostatnim 


tygodniu mówi się coraz częściej o odebraniu | 


kilku punktów Resovii, która rzekomo, wsta- 
wiała do jesiennych rozgrywek nieuprawnio- 
nych zawodników. < 

Jak dotąd LOZPN nie przeprowadził were- 
fikacyj ani Jednego meczu! W razie odebra- 
nia punktów Resovii, mistrzostwo niezawod- 
nie zdobędzie Ukraina. Obecny stan  tabcii 
przedstawia się nastę ająco: 


gier pkt. st. br. 

1) Resovia 17 27 50:20 

2) Ukraina 18 26 65:23 

3) Czami 18 23 49:38 

4) Hasmonea 17 21 21.14 

5) Polonia 17 18 27:28 

6) Czuwaj 17 18 42:43 
8) Ognisko 17 18 37:47 

9) Pogoń I-B 17 16 34:39 

10) RKS 17 2 25:39 
11) Korona 17 10 22:40 
12) Lechia 17 3 23:39 
13) Sokół 17 8 0 


EKSLIGOWY ŚLĄSK Rystapi peace, 
n „decydującym: meczu o mistrzostwo ligi 
kaskla] Aa 4 Naprzód, w składzie: Mro- 
zek (Toman); Selfert, Kowaliński; Bryła I, 
Hanuelk, Waluś; Więcek, God, Ccbula, Bry- 
ła 11, Michalski. (hr). 


O 
LIGA WARSZAWSKA PRZYJMUJE REALNE 

A KSZTAŁTY i 

Na piątkowym zcbraniu zacząc WOZPN 
wyznaczeni zoetaną kandydaci do Ligi Okrę- 
gowej. Będzie się ona składać wytącznie z 
Ktubów „burżuazyjnych', gdyż kluby robot- 


— Czy to możliwe — SPpytal nicze wobec wyrażnego zakazu swych władz 
Ulegałka — aby pan Werdel dat zwierzctnich grać w nowej klasie nie będą. 


teraz na lączników Gorzelczyka 
i Sielskiego, Faceci nie będą 
włedzieli co robić bez Geńka na 


boisku- 
— Daj pokój — mruknął Ku- 


rzawa — zograją i beze ninie. — 
(str. 206). 


kowego odtwarza specjalny rozdział 
pierwszej polskiej powieści sportowej. 
WIELKA GRA 
AL. REKSZY i M. STRZELECKIEGO 
Skład główny: Gebethner i Wolif 
Cena 3 zł. 
Dia prawdziwych miłośników piłki 
nożnej, zwłaszcza wobec zbliżającego 


Rezerwa Hgowej Warszawianki ma być wy- 
eliminowana, pomimo zajęcia trzeciego miej- 
sca w drugiej grupie WOZPN. Zwolennicy tej 
koncepcji uzasadniają ją tym, że udział re- 
zerwy osłabia prestiż Ligi Okręgowej. Teud- 


j no się z tym pogodzić i takie uzasadnienie 
Przedziwne kłopoty kapitana zwiaz- | sprawy uważać należy za krzywdzące War- 


się meczu ze Szwecłą (23.VI) lest to | 


lektura niesłychanie ciekawa, 


szawiankę. 
Do Ligi ma również awansować cksigowa 


Legia pomimo zajęcia szóstego miejsca. Ma 


to być „prezent“ za niepowodzenia w ml- |. się 20 bin. w Łucku przy okazji me | ka: Victoria — 


strzostwach piłkarskich Kl. A. 

Liga ma składać się z 10 klubów a mianowi 
cie z Polonii, Okęcia, Fortu Bema, Orkanu, 
PWATT-u, Bzury, Huragan, Legii 1 Czar- 
nych 1 Granatu z Podokręgu Radomskiego. 


Rozważania systemowe nie należą w tej 
chwili do rzeczy! Natomiast ciekawe, jak w 
rzeczywistości ułoży się batalia lwowska? 
Teoretycznie nie powinna ona nastręczać wąt 
pliwości. Ruch jest na piątym miejscu, Ruch 
dotrzymuje kroku Cracovii | Warcie (nawet 
w Poznaniu), bije Wisłę, Warszawiankę (w 
'Warszawic), ŁKS, dlaczego by nie miał dać 
sobie rady we Lwowie? 


RACHUJMY... 

Teoria, teorią, a piłka nożna — futbolem! 
Widziało się więc różne cuda, tym bardziej, 
że przy zastosowaniu patentowanej metody 
porównawczej nie można doszukać się tak 
bardzo zdecydowanej przewagi hajduczan. 

Tatuś nie jest lepszy od Albańskiego! Obro 
na twowska poczyniła wielkie postępy, a haj- 
ducka jest tylko w miarę silna. W pomocy 
raczej ickkie plus możnaby znależć u iwo- 
wian. Qorzej ma się sprawa z napadem. Na 
Wilimowskcigo i Wodarza niema równoważ- 
nika, tym bardziej, gdy niewiadomo czego 
spodziewać się po Matyasie. Niewiadomą jest 
też nowy kierownik twowskiego napadu Za- 
sławski, który nieżle wprowadził się na mc- 
czu z Vienna, a w spotkaniu ligowym może 
wypaść słablej. Lwowianie twierdzą, że nie 
obawiają się ryzyka, gdyż w najgorszym ra- 
zie wyszią Zasławskiego na skrzydło 1 Niech- 
ciota wciągną do centrum. 

Poe dotychczasowych doświadczeniach trud- 
no naturałnie przyznać napadowi lwowskie- 
mu poważniejsze szanse, chyba, że przypo- 
mni sobie dzień rewanżu z Vienną. W prze- 
ciwnym wypadku znów starczy conajwyżej 
na jeden punkt, gdyż zwycięstwo zależy, jak 
wiadomo, od... bitności napadu. 


WIZYTA W CHORZOWIE 
Pod kątem opracowanej przez nas na wstę- 
pie tabeli specjalnego posmaku nabiera wi- 
zyta Wisły w Chorzowie. Będzie to pojedy- 
nek o pozycję lidera, zrodzonego z minuso- 
wych punktów, 
Sami nie wiemy, co sądzić o AKS-ie. Da- 


rzyliśmy go od zeszłego roku zaufaniem. 
Sprawił nam brzydkie rozczarowanie w cza- 
sie warszawskiego występu. Później przycho- 
dziły różne wieści. Złe I dobre. Ostatnia z 
Poznania byta peancm na cześć chorzowskiej 
drużyny, która zaimponowała nawet rozka- 
pryszonym przez Wartę poznańczykom! 

Również z Wisłą nie możemy dojść do ładu. 
Zaczęła pięknie, wykopyrtnęła się w Hajdu- 
kach, z Garbarnią też nie dokazała cudu, do- 
piero gdy przyszło z Cracovią — znów poka- 
zała pazurki. Wisła napewno więcej umie, niż 
AKS. Wobec bojowości i ambicji przeciwni- 
ka, grającego na własnym boisku, wiadomo- 
ści te mogą jednak okazać się niewystarcza- 
jące. 


ZESPÓŁ WSZELKICH MOŻLIWOŚCI 


Drużyna wszelkich możliwości (rozumie 
się: Warszawianka), jedzie do Łodzi. Ale 
przewidzieć, w jakiej szacie (rozwmie się: du 
chowej) zechce zaprezentować się w Komino- 
grodzie, na to potrzeba zdolności inż. Osso- 
wieckiego. Ponieważ me mamy na usługi 
swe nadprzyrodzonych sił, przyznajemy ze 
wstydem, że nie wiemy, czego spodziewać 
się po łódzkim meczu, 

Ł.K.S. ostatnio się poprawił. Wprawdzie z 
Pogomą tylko zremisował, ale jakim cudem 
miał wyczuć, że to, co się przed jego nosem 
dzicje, jest celowo wzmocnioną defenzywą? 
Wprawdzic w Krakowie z Garbarnią przegrał, 
ale było tam tyle dobrych okresów, że zle- 
pienie ich z mniej pechowymi passamł wy- 
starczyłoby na wcale dobrą całość. Na włas- 
nym boisku są łodzianie zawsze nicprzyjem- 
ni, szeczegómie dia drużyn o chimerycznych 


nastrojach, to też me stawialibyśmy większej | kabi i Śmigłym, 


sumy na zwycięstwo Warszawianki. 

A w końcu: Pamiętać należy, że trzy spad- 
kowe drużyny w rzeczywistości 
swym wcale nie odbicgają od lepszej reszty. 
| Peit pewnego dnia mogą się odmienić losy 
i żli zaczną, niewiadomo dlaczego, grzmocić 
| jepszych. Byłoby to całklem w stylu naszej 
| ua. (NS). 


W pierwszej linii 


wywołał we Lwowie olbrzymie zalnteresowa- 
nie, tym bardziej, że Pogoń po raz pierwszy 
w tegorocznej kampanii ligowej wystąpi w 
reprezentacyjnym składzie z nowo pozyska- 
nym i zatwierdzonym już przez PZPN — 
Zasławskim. Skład Pogoni przedstawiać się 
będzie następująco: Albański, Jerzewski, Lc- 
miszko, Hanin, Wasiewicz, Sumara, Matyas 
1, Matyas Ii, Zasławski, Zimmer, Majow- 
skl. (K) 


NIEDZIELNY MECZ POGONI Z RUCHEM 
K. $. RUCH wyjeżdża do Lwowa w skia- 


dzie: Tatuś (Hylla); Głemza, Czemplsz; Pan. 


hirsz, Nowakowski, Dziwisz; Kubisz, Górka, 

Peterek, Wilimowski | Wodarz. (hr). 
WISŁA JEDZIE DO AKSr-u w składzie: Ma- 

dejski, Szumilas, Sitko, Kotlarczyk, Gier- 


czyński, Habowski, Gracz, Szewczyk, Arturyj, 


Łyko: 
NIEDZIELNY MECZ AMATORSKIEGO K.S. 
z Wisłą wywołał na Górnym śląsku nie mnicj 
sze zainteresowanie, niż spotkanie Ruch—Cra 
covia. Po „zawodzie“, jaki sprawili Ruch i 
Cracovia, Śląsk widzi przyszłego mistrza w 
jednym z przeciwników meczu w Chorzowie; 
przecież AKS i Wisłą stracili dotychczas naj- 
mniejszą ilość punktów. Beniaminek zagra w 
normalnym składzie: Mrugalla (Polak); Knas, 
Stolarczyk; Bentkowski, Kuchta, Skrzypiec; 
Morcinek. Piontek, Wostal, Pytel. Pochcpn. 
WARSZAWIANKA na meczu z ŁKS-cm wy- 


stąpi już z Martyną w obronie. Drużyna sto- 
teczna grać będzie w Łodzi w 6kładzic: Ja- 
chimck, Joksz, Martyna, Sochan, Cebuiak, 
Sroczyński, Wieczorek, Kniota, Smoczek, Pro. 
sator, Pirych. 

ŁKS ZMIENIA SKŁAD na mecz z Bordeaux 
i mistrzowski z Warszawianką. Na środku ata- 
ka zagra w czwartek Szczerbiński z drugicj 
drużyny, na prawym łącznku mały Kuchar- 
ski, który nieżle wypadt przec-wko Pogoni i 
Garbami w Krakowie, a Miler wraca na prs- 
we skrzydło. Jeżeli przeciwko Francuzom 
Szczerbiński nie zawiedzie, zagra również 
przeciwko Warszawiance. Na iewej stronie 


zagrają Woski i Król. W pomocy jest taka 
zmiana, że ubywa Przygoński a grać będzie 
Tadewsiewicz (na lewej). Na środku — młode 
szy Pegza, na prawej — starszy Pegra. W 


obronie zagra para Karasiak — Pilegel. Ga- | 
lecki na meczu z Pogonią został kontuzjowa- 


ny | zmuszony jest do pauwzowania przez dwa, 
trzy tygodnie. 


bedzie nast : 
gol; Pegza I, Pegza II, Tadeusiewicz; Mitler, 
Micharski, Szczerbiński, Wolski ł Król. 
| O O E ZMR EE 
am E E A SE 
NIE BĘDZIE MECZÓW Z BASKAMI 

Śląski OZPN i Liga projektowały urządze- 
nie meczu z reprezentacją baskijską, Która 
objeżdża Europę, uzyskując b. dobre wyniki. 
Polski Związek Pliki Nożnej nie udzielił jc- 
dnak zezwolenia ną zorganzowanie tych me 
czów, wobec czego odnośne irstytucje Odwo 
łały imprezy. 


w Warszawie. WOZPN, korzystając z pobytu 
mistrza Austrii na jubileuszowych zawodach 
Cracovli, wystosował do jubilata pismo z pro 
pozycją tego Spotkania. 

DWA MECZE PINAŁOWE ©0 mistrzostwo 
Warszawy frozcgrane zostaną w niedzielę. 
Polonia walczyć będzie z Okęciem, a Granat 
ze Zniczem. 


DUŃRSCY PIŁKARZE — mis'rzowski deg | 


demisk Bołtdkiubb'* przyjadą na toumce po 
Polsce w terminie późniejszym, niż projekto- 
wano; ŁOZPN, w ramach swego jubileuszu 


poziomem PEB Faktem jest, że nie znajdują į 
| 
| pomocy ma być b. sitna. 


Ostatecznie ektad na Bordeaux wyglądać | "7YSkanych w ostatniej kampanii mistrzow- 
Andrzejewski; Karasiak, Plie- | 


ADMIRA ma grać wc wtorek, dn. 8 b. 


My radzimy inaczej 


Polski Związek Piłki Nożnej rozmy- 
Śślił się. Właściwie dlaczego grać tyl- 
ko dwa mecze z Jugosławią, kiedy 
można — trzy! Poco zaczynać roz- 
grywkę eliminacyjną w kraiu i jechać 
na niepewny rewanż do Jugosławii, 
kiedy lepiej rozpocząć u obcych, a 
skończyć wśród swoich. Łatwiej wów 
czas o poprawienie sytuacji i dociąg= 
nięcie ewentualnie do takiej ilości bra- 
mek, jaka jest potrzebna, by przedo= 
stać się do finałowej zagrody. 

Rada w radę postanowiono napisać 
do Belgradu, by mecz z 10 październi- 
ka w Katowicach był swoją drogą, a 
dwa spotkania w puli eliminacyjnej — 
swoią! Inaczej mówiąc, by nie liczyć 
meczu katowickiego, natomiast rozpo- 
cząć grę eleminacyjną spotkaniem w 
listopadzie b. r. w Jugosławii, a w 
kwietniu grać rewanż w Polsce. 

Sama myśl — gdy chodzi o interes 
Polski — zdrowa! Obawiamy się jed- 
nak, że Jugosłowianom wyda się ona 
podejrzana. Trudno im będzie pojąć, 
dlaczego to mają obarczać się koniecz 
nie jeszcze jednym terminem, kiedy 
ich międzynarodowe kontakty są i tak 


Nie znęci ich zapewne również pers 
pektywa grania atrakcyjnego meczu 
międzypaństwowego w listopadzie, 


kiedy pogoda, nawet na Południu, mo- |! 


że być niepewna i inkaso słabsze. 
Dlatego też wydaie nam się, że 
znacznie więcej szans miałaby inna 
koncepcja. Należałoby Jugosłowianen | 
zaproponować, by mecz z 10 paździer 
mem = e e o ‘r 
eee e e E, 
F. C BORDEAUX GRA W ŁODZI I WILNIE 
Francuska drużyna piłkarska FC. Bordeaux | 
rozpoczyna w czwartek swe miesięczne tour= 
nce meczem w Łodzi z ŁKS-cm. W sobotę i 
niedzicię grać będą Francuzi w Wiinie, z Ma- 
następnie jadą do Łotwy, | 
Szwecji i Fintandii. W klasie Francuzów trud- 
no się zorientować, brak bowiem danych po- | 
się oni w pierwszej Lidze, jako też nie możsa 
ich odnależć w tabcij drugiej Ligi! Bordcanx 
jest towaczystwem międzynarodowym. (Oby 
nie „zbieranina'! przyp. Red.). Gra tam 
trzech wiedeńczyków, dwóch Arabów, a na- 
wet murzyn. W bramce gra Dessonet, który 
grał już 14 meczów w Racing Club — Strase- 
bourg. Prawym obrońcą jest Laguerre, lewym 
— wiedeńczyk, b. gracz FAC — Blaha, który 
grat już 4 razy w drużynie reprezentacyjnej 
francuskiej ligl południowo zachodniej. Linia 
środkowy — Rudi 
Kreuzer jest również Austriakiem. Prawy — 
Boum jest Arabem z pochodzenia, na lewej 
grå Habociqne. Atak Francuzów jest bramko- 
strzelny, świadczy o tym stosunek bramek 


skiej 57:19. Na prawym skrzydle gra Boesi, na 
prawym łączniku Szybki Mustapha, w którym 
płynie krew arabska, na środku ataku Ge- 
rotd, ma lewym łączniku — trzeci wiedeńczyk 
Reich, a na lewym skrzydle ruchliwy Bon- 
vier, który grał 18 razy w reprezentacji fran- 
cuskiej figi pottdniowo - zachodniej. W re- 
zerwie pozostają: pomocnik Consinet i czar- 
ny napastnik Aff Gougom. Jako kierownik | 
ekspedycji przybywa eckretarz klubu Pate i! 
trener Matutis. 


— E O O M ZL |= „z AR Z 


ı do meczu ze Szwecją, który roze 
GOŚĆ toleria iny będzie na stadionie WP 23 b. 


nika odbył się zamiast w Katowic 
w Jugosławii, a rewanż na wiosn 
Polsce! W ten sposób uniknęłoby 
dyskusii na temat trudności termi 
wych i osiągnęłoby się właściwy 
t. zn. pierwszy mecz na obcym be” 

Tego rodzaju projekt, ugruntow 
na odpowiednich argumentach, m 
prawdopodobnie większe szans 
Białogrodzie, gdzie listopad nie 
bynajmniej jak u nas sezonem m 
wym, lecz odbywa się pierwsza 
mistrzostw i kluby nie zechca z1 
gnować na rzecz Związku z Í 
jednej niedzieli, 

Poza tym jeszcze iedno: W lis 
dzie również w Belgradzie czy 
grzebiu łatwieł o słotę, niż z po 
kiem pażdziernika, a jak przy 
szych walorach teclinicznych Jus 
wian przedstawiają się Szanse 
rzy naszych na grząskim boi 
tym przekonaliśiiy się, niestety, 
rokiem! ' 


SZWEDZI NA HORYZONCIE 
PZPN rozpoczął już przygotow 


o g. l8-ej. 

Widownia na stadionie zostanie 
większona, tym razem jednak wsz 
kie miejsca siedzące będą numero“ 
ne, dzięki czemu uniknie się konie 
ności ' wcześniejszego _ zajniowa: 
miejsc na trybunie otwartej! Doci 
kowe micjsca ustawione będą pr.' 
trybunanii, na bieżni oraz między br., 
kami i torem kolarskim. Razem sji 
dion WP zmieści 25 tys. widzów! ! 

Szwedzi przyjadą do Warszawy « 
cjalnym samolotem we wtorek w d. | 
poprzedzaiący spotkanie. Ponieważ , 
zostaną oni do piątku, więc w dzi: 
po meczu zwiedzą CIWF, dokąd di 
jadą motorówką z Of. Yacht Klub 
Ekspedycja szwedzka składać się | 
dzie z 15 graczy i 3 kierowników, 1 

Sędziuje mecz Francuz Leclerc, n 
sędziów liniowych zaprosił PZPN iri 
dzynarodowych sędziów polskich: F 
kowskiego i Schneidra.- 

Przedsprzedaż biletów na mecz 
się rozpoczęła, 


PRÓBNY GALOP REPREZENTACJI 
W KATOWICACH 

Dnia 23 bm. odbędzie się w Warsza, 
pierwszy w roku bigż. mecz  międzyg. 
stwowy pomiędzy reprezentacją Szwecji! 
Polski. Celem zoriertowania się w for 
zawodników, organizteje PZPN 16 bm. me. 
treningowy w Katowicach z udziałem szı 
regu graczy, branych pod uwagę do repr 
zentacji, 

Spodzicwać się należy, że kapitan sport! 
wy dokona wyboru zawodników pod kate’ 
konieczności zmontowania również drugi: 
reprezentacji, która, jak wiadomo, rozegr 
w roku bież. dwa spotkania z Łotwą | Bul 
garią. 

Powitelilbyśmy z zadowoleniem, £dyb 
aruga jedenastka składam mię nie rylko hy 
starszych repów w giinci domieerce elenen 
tu lokalnego, lecz, by znalazło się w nie 
przede wszystkim miejsce dia utalentowa 
nych zawodników młodych, których znaleź 
można w różnych drużynach bez względ 
na ich chwilową lokatę (cxempium: Lewan 
dowski z JLdzi). 


| Z I 


Włoski strajk na boisku 


BRZEŚĆ. Lot (Biała Podlaska) — Pogoń 
(Brześć) 2:2 (1:1). Mistrz. ki. A. Meczem 
tym zakończyły się rozgrywki mistrzowskie. 
Tytuł mistrza przypadł Pogoni, do kl. B spa- 


|da Lot. Do załatwienia jest jeszcze protest 


Lotu, który może zmienić układ tabeli. 
Pogcń — Ruch 3:0. Drużyna Ruchu nieza- 


jdowolona z orzeczeń sędziego, który usungi 


rozegra ostatecznie mecz Łódź — Pomorze 0| jej gracza Bartoszuka z boiska, zaprzestała 


puchar p. Prezydenta Rzpiltej. Mecz ten 

będzie się 20 czerwca i otrzyma reprezenta- 
| eine ramy. Nowa: data przyjazdu duńczy- 
| ków będzie niebawem ustalona. 


pe zim 4. m .nę-RIRRG- Wii di ki 


Rekordy światowe Walasiewiczówny 


dwa rekordy Światowe na „.egzotycz- 
nych, coprawda dystansach, które jed- 
nak po przeliczen'u na dystanse metro- 
we mówia wyraźnie, że Połka jest w for 
mie znakomitej i że będzie mogła sta- 
nąć do poledynku ze Stephens nawet z 
szansami na równą walkę. Walasie- 
wiczówna przebiegzia 60 y w 65 sek 
(odpowiada to wynikowi 5,9 na 50 mtr) 
oraz 70 y w 7.8 (odpowiada 7,3 na 60 m) 
PERRY BIJE VINESA l 
Perry wygral puchar koronacyjny, bi 
jąc w Londynie po ciekawym meczu Vi. 
resa w stosimiku 6 : 4, 6 : 4, 12 :10. 
Perry wszelkimi siłami dążył do utrzy 
mania przeciwnika w głębi kortu, ata- 
kował tylko w decydujących momen- 
tach, to znaczy przy stanie po 4:4 w 
pierwszym i w drugim secie. „Moment 
słabości przeżył Perry w tizecim secie 
i Vines prowadził 5:4, Angiik wyrównał 
ale dopiero przy stanie 10 : 10 przełamał 
serwis Amerykanina i czterema asami 
skończył grę. d 
W meczu pokazowym Nusslein pobił 
Tildena 10:8. 6:3. 
LIZANA W WIELKIEJ FORMIE 
Anita Lizana, szampionka chilijska bz 
po A 
poeanana R ERROR, 
W JEDNYM OKRĘGU 
W związku z zaleceniem PUWF, hy 
| związki Okręgowe terytorialne pokry 
wały się z Okręgowymi Urzędami PW. 
i WF., Zarząd LubOZPN wystąpił do 
PZPN z inicjatywą połączenia 
skiego okręgu z Wołyńskim (oba nale 
żą do DOK HM). W sprawie powyższei 
Zarząd ŁubOZPN proponuie odhycie 
konierencii przedstawicieli abu Okrę- 
gów przy udziale przedstawicieia 
PZPN, przy czym konferencja odbyła- 


czu o puchar Polski pomiędzy Woły- 
niem a Lublinem. W wypadku uzgod- 
nienia zdań na konferencii utworzona 
| zostałaby Lubełsko-Wołyńska Liga O- 
kręgowa z udziałem 6—8 klubów (po 
połowie z obu Okręgów). 


Po długim milczeniu Walasiewiczów- | 
a dała znać o sobie bijąc w Cleveland 


lubel- | 


skiej w Wimbledonie, specjalizuje się 
ona bowiem w grze na trawie i dłatego 
nie przyjechała do Paryża. Cstatnio Li 
zana pokonała mistrzynię Ameryki miss 
Marble 9:7, 9:7. i 

„ , MARATON KOLARZY _ 

Wyścig Bordeaux — Paryż (572 km) 
za prowadzeniem motorów miał prze- 
bieg dramatyozny, Lider Lapebie wyco 
fał się, gdy minął go Somers, a Th.e- 
tard, będąc na 100 kim przed metą o 26 
minut styłu wspaniałym finiszem niemal 
doszedł zwycięzcę, 20-letniego Belga 
Somersa, czas 12:46:57; Taietard miał 
42:48: 3) 35-letni Beloit Faure 13:54. 
— 2 a nio 

NOWY TALENT PŁYWACKI 

OSTROWIEC KIEL. Zawody pływackie Po- 
goń (Lwów) — KSZO 64,5 — 42,5. W dru- 
żynie KSZO na wyróżnienie zasługuje nowy 
talent Kierys, który na 100 mtr. st. dow. u- 
zyskał 1:07,4, 2) Sosiński (KSZO) 1:10,7, 3) 
Klimko (Pogoń) 1:13. 100 mtr. na wznak 
Kot It (Pogoń) 1:26. 100 mtr. klas. Kot III 
(Pogoń) 1:23,2. Makowski (KSZO) 1:27, 
3x 100 Pogon 4:08, 5 x 50 dow. Pogoń 2:43. 
w nplłce wodnej KZSO — Pogoń 5:2. 

W zawodach nie brał udziału Karpiński. W 
ubiegłym roku został on jeszcze jako członek 
AZS zawieszony za odmowę startu. Do dziś 
dnia sprawa nie jest ani przez AZS za- 
łatwiona I doskonały ten zawodnik nie ma 
prawa startu. 

W zawodach lekkoatletycznych Mitcisbach 
uzyskał na 100 mtr. — 11,7. 4 

GOSTYNIN. W zawodach |. ati., zorgani- 
zowanych przez powiat. kom. w. f. i p. w. 
padły m. in. następujące wyniki: 1.500 mtr. 
— Wawrzyniak 4:13, tyczka — Mikołajewsśł 
290, 100 mtr. — Wojdecki 11,9, skok wwyż 
pań — Szulcówna 130. 

LIPNO. W zawodach I. atl. Zasowski wy- 
grał 100 mtr. — 12.2, 400 mtr. — 61, skok 
w dal —565. Kochowicz dysk — 31.42, OS£- 
| — 42, skok w wyż — Małkiewicz 155. 
ŚWIĘTO W. P. I P. W. W CZĘSTOCHOWIE 

W ramach święta W. P. i P. W. odbyły 
się w ub. niedzicię w Częstochowie różne 
imprezy sportowe. Poniżej podajemy wyniki 
uzyskane w flnałach poszczególnych gałęzi 
sportu: 

Pika nożna: Brygada—Vietoria 6:0 (4:0). 
Finał turnieju słódemkowego 2 x 15. Siatków : 
Makabi 2:0. Koszykówka: ; 
! Victoria — Zw. Strzel. (Kamienica-Polska) | 
17:5. Slatkówka pań: Victoria—Brygada 2:1. | 

Tenis: Zetkowicz — Ryszkowski 3:6, 6:2, į 
6:1. 6:0. Finat juniorów Relcom — Wiederk 
6:4, 6:4. 9:7. $ 

Zawody lekkoatletyczne: zwyciężyła Victo- 
ria 96 pkt. przed Erygadą 27 pkt. 1 Sokołem 
7 pkt. 


od-| E": 


dzie groźną przeciwniczką ; 


m NL—L>mn NN 0 | ZZ ZNA 
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W zawodach Ickkoatietycznych Micherek 
osiągnął na 100 mtr. — 11,7, skok w dal — 
Maciukiewicz 651, w wyż — Maciukiewicz 
I Adamczak 170. 


a TRENER SELL W PIŃSKU 

PIŃSK. Kotwica — Makabi 2:0 (2:0). Mi- 
strzostwo kl. A. Bramki zdobyli Bator i Kra- 
kus. W czasie meczu został kontuzjowany 
bramkarz Kotwicy Kozłowski. Turniej błys- 
kawiczny wygrało niespodziewanie Ognisko, 
bijąc w finale Kotwicę 1:0. Turnicj został 
przeprowadzony dlą zapoznania się trenera 
z -N-u Seña ze stanem tutejszego piłkar- 

TARNÓW. W zawodach lekkoatletycznych 
reprezentacja podokręgu tarnowskiego zwy- 
ciężyta reprezentację gimnazjów w stosunku 
55:27 pkt. Wyniki przedstawiają się następu- 
laco: 100 m. Gross M. 11,3 s,; 1.500 m. Grab 
czyński 4:38 m.; sztafeta 4x100 Podokręg 
48.8; kula 5 kg. Zgłobicki 15 m., skok w 
dal Jeż 5.69 m., skok w wyż jeż 1.56 m. 

Meta — Tarnovia 3:2 (2:0). Zawody © 
mistrz kl. B przyniosty niezasłużoną porażkę 
Tarnovii: 

Sandecja — Somson 1:0. Zasłużone zwycię 
stwo Sandecji, w której wyróżnił się bram- 


karz. 

NOWY SĄCZ. Sandecja — Samson (Tar- 
nów) 11:0 (9:0), Atak gospodarzy w ciągu 
10 min. dobyt 8 bramek. Bramki strzelili: 
Łukasik I I II I Hubert po 3, Anszel I Sama- 
der po 1. W siatkówce kobiecej Sokół zdobył 
mistrzostwo, wygrywając w finale z KPW. 
TARNOBRZEG. Sokół — Team Strzelec — 
Makabi (Sandomierz) 3:1 (0:0). 

DROHOBYCZ. W ramach święta sporto- 
wego odbyt slę mecz piłkarski Borystawe | 
Drohobycz 3:2 (1:1). Atak Drohobycza zło- 
żony z graczy Jumka zawiódt. Bramki dla 
Borysławia zdobyli Leszczyński I Legaszew- 
ski, dia Drohobycza Hemmerting i Chic- 
bek. a 
STARACHOWICE. S.K.S. — R.K.S. (Zagłę- 
bie) 3:0 (2:0). Mecz o mistrzostwo okr. kie- 
leckiego. Bramki zdobyli Orawlecc (2) i 
Zbroja. Ora bardzo stra. Ofiarą padł lewy po- 
mocnik gości | środkowy napastnik gospoda- 
rzy Orawiec. 

BIAŁYSTOK. Makabi (Grodno) — Jagielto- 
nia 4:1 (2:1). Mistrz. kl. A. jagleltonia z trze 
ma rezerwowymi graczami ustępowała cznacz 
nie gościom, którzy bramki zdobyli ze strza- 
łów Taukusa (2), Łabędzia i Pipkina. Hono- 
rową bramkę dla Jagiellonii  Kowalczyński. 
Makati (Łomża) — Hapoc! 0:4. Mecz o ml- 
strzostwo ki. B. 

Ognisko—]agietionia 6:5 (3:1). Mecz w pił- 
kę ręczną. Oxnisko — Strzelec 5:0. 
GRODNO. WKS — Jagiellonia (Blatystok) 


:0. 

LUBLIN. Unia — Hetman (Zamość) 3:2. 
Mecz o mistez. ki, A. Unia wystąpiła z kilko 
ma rezerwowymi. Gra słaba. Sędz. p. Re- 
genbogen. 

Unia — K. T. Sicdice 4:3, Mecz tenisowy 
© drużynowe mistrz. 
Polski. Uma wystąpiła bez swego najwy- 
bitniejszego singllsty Moskała. Lublinianie 
zdobył wszystkie cztery punkty w grze po- 
Włodarkiewicza i Smoleń- 
gre pań, 


z cyklu rozgrywek 


jedynczej przez 
skłego, przegrywając 
doubla  mixta. 


natomiast 


Mistrzostwa 


lekkoatletyczne ezkót śred- 
nich przyniosły 


szercg niezłych wyników.. 


l 
| 


Zcepo.owo zwyciężyło gimn. Staszica prz 
2) Sżkotą Budowlaną, 3) gimn. Zamojskiej 
4) gimn. Wetterów, 5) gimn. Batorego, W 
niki szczegółowe: 

100 m:r. — Golewski (Wetterów) 11,3 
kord Lublina pobity o 0,3 sek. 400 mtr. 
Radomski (Budow! ) 58,7. 1500 — Lis (E 
dow1.) 4,33.1. 4x100 — Staszica 48,8. 
wdai — QGolewski (Woett.) 605. Skok wzo 
--Mkulski (St.) 160. Kula — Pudciko (i 
12.60. Dysk — Lisiak (St.) 2975. Oszcze | 
Krank (St.) 43,62. Tyczka — Sapiński (* 

m. 


4 
4 

RADOM. Towarzyskie zawody lenie | 
RZTK — Proch zakończyły mię zwycięstw 
RZTK w stosunku 5:3. 

ŁOMŻA. W  ramech Święta sporton 
padłv następujące lepsze wynitd: 
Jotas — 11,5, trójskok — Kozłowski | 
sok wwyż juniorów — Kulcsza — 165 

KUTNO. Sokół — Masovia 3:0. KPW. 
Jutrznia 4:1. N 


NOWE BOISKO W ZGIERZU 


ZGIERZ. Uroczystego otwarcia Parku 5 
towego Miejskiego Kom. W. P. | P. W. « 
konat p. Langner z Łodzi. W ramach | 
uroczystości odbyły się zawody lekkoatic 
ne, z udziałem około 300 zawodników. % 
w dal zwyciężył Kabat — 615, 1.500 mtr. 
Tomczak 4:27, skok w wyż — Waiczat 152 
oszczep — Poliński 43,20, 100 mtr, — "A 
skl 11.6. Panic: skok w wyż — W^ , 
135. Widzów 4.000. 


ERTE M a 
Ś. p. Szczepan Witkowsk. 


W dniu 29 maja zmart nagle w S$ 
ś.p. Szczepan Witkowski. Zmarty był jed 
z najwszechstronniejszych sportowców L 
i dla swych zalct cieszył się ogólną Sy: 
tią. 

ś.p. Witkowski był członkiem Czarn”7 
okresie od 1918 do 1928 grał w pi 
drużynie piłkarskiej Czarnych na pozyc 
kowego pomocnika, zasilając w tym 
niejednokrotnie piłkarską reprezentace 
wa. Największe sukcesy odnosit wi 
narciarstwie. W roku 1924 byt czło! 
mowe] ckspedycji olimpijskiej i repr 
wał barwy Polski w Chamonix. W roku 
był dowódcą narciarskiego patroa woj: » 
wego na mistrzostwach FIS w St. Moris. “i 
latach następnych Witkowski spzcjailze „ 
w maratonie narciarskim odnosząc W- 2. 
mejedcn sukces. 

Również na polu rozwoju hokeja 
Witkowski niepomierne zasługi, należał 
wiem do grona tych, którzy sport tea = 7 
ku 1925 wprowadzili na teren twow$ł; 
ostatnich latach, po wycofaniu się z » 
go życia sportowego, ś.p. Witkowski 
wał dzielnie na polu rozwoju turyst 
ciarskiej, obierając sobie jako te" 
Sławsko I Beskid W Sławsku, d 
poparciu, powstał też w roku bież. 
ciarski Bieszczady. $.p. Szczepan 
pozostawił po sobie powszechny ża 


í. p. DR EDWARD 
CETNAROWSKI 


ierwszy dlugoletni prezes 
` Z. F.N. — współtwórca potę- 
si Cracovii. 


Kraków, l-go czerwca 1937. 

Wiec to iuż trzydzieści lat od chwili, 
tiedy grono siudentów na Błoniach kra” 
«owskich założyło dzisiejszą Cracovię. 

Jakże sie czasy zmieniły! Przed trzy- 
dziestu laty garstka zapaleńców, pory- 
ająca się z motyką na słońce. a dziś — 
w dniu ważnego meczu póitora tysiąca 
Ibiców ciągnie specjalnym pociągiem 
szlakiem Cracovii“! 

Rozpatrując bilans 30-letniej pracy 
ałoczerwonych*, widzimy sukcesy na 
szystkich odcinkach szerokiego frontu 
wtowego. W każdej dziedzinie znaj- 
emy garść nazwisk, które pięknym 
skiem biją z tabeli ogólnopolskiega 

bku, 

5. nie pamięta ee'uzjazmu, gdy na 

veoróów światowych wpisały Pol- 

4 omniate rzuty Lonki — oszczep- 
i? W blasku sukcesów 
wi Się już o wynikach Fre- 
s:.ęlskiego czy Jasnej! 
nh Ka = 1a NO- 
na. ci *CZj à 
4, czy łkowski już igłko 
je grono, wyrwane z wielkiej ro- 

loczerwonej. 

lenak, czvmże Są Ci WSZYSCY Wn” 
«rat ałych tradycji  ugruntowa- 

» wyczynach bohaterskiej jede- 
le Ułkarskiej! Czymże są oni wo- 
dr "ny, która przemierzyła wdłuż i 

lą prawie Europę. przynosząc 


i we 4 
nok l 154 m, ie 
za 
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PRZEGLAD SPORTOWY 


Czwartek, 3 czerwca 1937 t- 


Jubileusz K. $S. Cracovia 
to 30 lat historii piłkarstwa polskiego 


Wielki szlak 
— głośne nazwiska 


po raz pierwszy na arenę międzynaro- 
dową imię piłkarstwa polskiego i bro- 
niąc godnie tego imienia. 


I dlatego też w tym wielkim Święcie j 


Cracovii piłkarze znajdą się na pierw- 
szym miejscu, 


Ambasador piłkarstwa 


Dzisiaj w dobie wielkiego międzyna- 
rodowego kontaktu sprawa spotkań in- 
ternacjonalnych wydaje się prosta. Ina- 
czej było w tych latach, kiedy Craco- 
via stawiała pierwsze kroki na gruncie 
międzynarodowym. Footba! polski byl 
niezapisaną kartą na boiskach Budapesz- 
tu. Wiednia, Barcelony czy Sztokholmu. 
[ wówczas to ruszała Cracovia pod wo- 
dzą swego prezesa Ś. p. dr. Cetnarow- 
skiego na szlaki zagraniczne. Dziesiątki 
meczów  białoczerwonych  wywalczyio 
naszemu piłkarstwu drogę na Zachód. 


Linia rozwoju 


Po krójkim okresie „niemowięctwa" 
pizychodzi kolej na nawiązanie stosun= 
ków z obcymi. które wyciągają Craco- 
vię na jedno z czołowych miejsc. Już w 
roku 1913 jest Cracovia mistrzem Gaii- 
cii. Droga do dalszej kariery otwarta. 

Nadchodzi jednak wojna swiatowa! 
Sportowcy krakowscy walczą w Legio- 
nach. Działalność sportowa zawieszona 
lest na dwa lata. A później widzimy 
znów nawrót do życia sportowego i 
okres największe] prosperity. Czasy 
„hiszpańskie“, mistrzostwo Polski, wa!ka 
po za Ligą i pogodzenie się z nią, to po- 
szczególne etapy, które doprowadzają 
jednak w końcu do momentu tragiczne- 
go. Cracovia spada o klasę niżej! 


Nie załamali się! 


Okres jednorocznego pobytu w klasie 
A jest dia białoczerwonych „szkołą du- 
cha". Tutaj zdaje egzamin oOrzywiąza- 
nie do barw. Odbywają się w Krakowie 
imprezy ligowe. a równocześnie gra 
Cracovia w klasie niższej. Nie zmniejsza 
się jednak ilość widzów na boisku Cra- 
covii, przyjaciele wytrwali wiernie w 
chwilach ciężkich. Wędrują co niedzielę 
na wertepy boisk przedmiejskich, prze- 
żywają ciężkie chwile by w nagrodę ra- 


Z Z PO R O 


dować się końcowsin zwyciestwer 
LidCOVia Wrata- 7 trimniem do 
klasy. 


Na triumfalnej drodze... 


Wraca jedenastka białoczerwonych w 
szeregi ekstraklasy. Mało tego, pnie się 
odrazu ku czołowej pozycji i wykazuje 
pełną dążność do usadowienia się tam na 
stałe. 


| Singer, przeszedł na środek pomocy. 


Każdy jej] występ oczekiwany jest z 
drżeniem serca przez dziesiątki tysięcy, 
każdemu wyjazdowi towarzyszą niespo 
kojne myśli i drżenie serc o wynik. 


W przededniu uroczystego Święta 
lyszeżywa Cracovia wielkie chwile, 
| Jest znów w pełni chwały i RS 
i rz 


| 


DRUŻYNA CRACOVII Z ROKU 1910 


Wśród graczy widzimy słynnych wówczas asów: 


) 
i 


Caldera, Ju- 


chiecia, Lustgartena, Singera. 


schinger, Kaluża, 


OBECNE WŁADZE K. §. CRACOVIA 
Stoją od lewej: Barzycki, Szembek, por. Kosman, Jeż, 
Wiśniewski, 


dr. PI- 
Bucki, Fuliński. Sieczą od lewej: 


Wawrzecki, mjr. Rybka, dr. Kwieciński, prezes pik. dr Miodoń* 
ski, dr Czapiński, Dziubanowski, rtm. Grudniewicz. 


jest człowiek, którego nazwisko związane 
jest trwale z Cracovią, stanowiąc niejako 
symbol jej wielkich lat. Nazwisko jego — Jó- 
ZEP KAŁUŻA! 

Plerwszą znajomość z futbolem zawarł ja- 
ko uczniak w kwietniu roku 1910, a w dwa 
miesiące później grał już w reprczentacji gi- 
mnazjum. W klika tygodni później widziniy 
go w klubie. Razem z Mielechem występuje 
gościnnie w „Krakusie“, który byt protopla- 
stą obecnego Podgórza. Tam odkryli go znaw 
cy I z drużyny studenckiej ,.Polonia* wę- 
druje Józef Kałuża w szeregi Cracovii. 

— W pierwszą niedzielę kwietnia 1912 r. 
wystąpiłem w barwach Cracovii — powiada 
p. Józet. — Na lewym lączniku, obok Dąbrow 


Poznańskiego. Luski ł Prochowskiego , 


A.C. Do 


MECE Z uicyżyną węgierską 
prowadził:'4:y 146% po 


jeż 
..ł paw” 
szudlem na środek. Mecz wygra- 


liśmy 5:0, każdy z aitku strzelił po bramce. | 


| Zostałem od tej chwiil na środku, gdzie gra- | 


łem już stale. Mój poprzednik, wiedeńczyk 
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i Już pierwsze 
m" zdanie brzmi re- 
welacyjnie: 

— Cracivię za- 


kładano właściwie 


dwa razy —- po- 
wiada dr  Józei: 
Lustgarten gdy w 
roku 1914 wojna 
zahamowała życie 
sportowe, gdy, 
wskutek ruchów | 


ś|woisk boisko ule-, 
gło zniszczeniu —, 
E nie hvlo mawy 0 


pracy klubowej. Z 


ibąvozostały w r. 1915 tylko resztki | 

rka Nawet trybunę rozebrano. 

— le mimo te zabraliśmy się do ro: 
Bot: krótkim czasie zebrałem dru 
dng karńpletuiąc ją z juniorów i ludz: 
> yrecsżowanych z wojska. Mając zaś 
€ uż zaczęliśmy myśleć o odbu- 
„dweniu boiska. W tym kierunku na- 
på! mv na dużą pomoc ze strony 
7,4 gla, który redagował „Krakauer 
ki pa z", Udało mi się ściągnąć go do 


— | agel wpadł na dobry pomysł. Zor- 
"waliśmy mityng lekkoatletyczny, 
bsiałem naszych niedobitków, !li 
“aziym i garnizonu. Na zawody | 
wódzs'! Engel żonę ówczesnego do: 
Z naj” twierdzy p. „Amalię „Kukową. 
k iury rzeczy musiał przyjść i sam 
OMIEndant. który zasiadł razem z pa- 
„malia pod kawiarnianym paraso- 
y;'stawionym wśród resztek try- 


Protekcje 
„Jej Ekscelencji“ 
Zrobiło to swoje. Engel potrafił 


y 


ga 
z 


| mentów, 


| wodowane 


| 


tak zakręcić się około „Jej Ekscelen- 
cji", że za dwa tygodnie żoinierze gar- 


|nizonu krakowskiego nie tylko odbudo- 


wali nam trybunę, ale jeszcze mieliś- 
my ją w większych niż dotychczas 
rozmiarach. 

— Eiekt był więc doskonały. Craco- 
via miała trybunę. lylko musiałem u-i 
brać się w ciemny garnitur i walić do 
„Festungs-Komando*. Naturalnie do pa- | 
ni Amelii. 

— Teraz zaczęło już wszystko 
czyć się w szybszym tempie, W Ciy- 
gu roku spłaciliśmy 18.600 długów, wy 
stawiliśmy szatnię, która przetrzymia:ą 
do dnia dzisiejszego. Zaczęliśmy spro- 
wadzać zagraniczne drużyny. 


Wiślacy 
w barwach Cracovii 


— Tutaj zobrazuję panu bardzo cha- 
rakterystyczny moment dla historii pil- 
karstwa krakowskiego. Otóż Wisła, któ 
ra wtedy jeszcze nie wznowiła swych ' 
prac, przerwanych przez wojnę, nie 
istniała w latach 1915 i 1916. Gracze 
Wisły grali wówczas w Cracovii. Byt 
u nas Szubert, Cepurski, Bujak. Rey- ' 
man. Grali bez zgłoszeń. Nie chcia- | 
łem ich zgłaszać do Związku, gdyż u- 
ważałem, że Cracovii potrzebna jest 
rywalizacja w Krakowie. 

— W ten sposób pracując odbudo- 
waliśmy w przeciągu dwu lat klub, któ- 
ry później, ti. w roku 1921, zdobył mı- 
strzostwo Polski. W roku 1917 zaczę- 
liśmy organizować mityngi lekkoatle- 
tyczne, zawody kołarskie. To są nasze 
chwile górne. 


Krytyczny moment 


— A może coś o chwilach słabszych 
w dziejach klubu? 

Rok 1935 tj. okres spadku z Li- 
gi! Nie chciałbym tutaj poruszać m3- 
uwypuklonych przez Craco- 
wię w memoriale do Ligi. Te momen- 
ty pomijam... bo jestem sędzią. W 
każdym razie uważam. że mimo Spad- 
ku nie graliśmy gorzej, niż w roku 
1936. Pewne osłabienie drużyny, spo- 
€ zostało odmłodzeniem i 
zmianami. Wtedy przyszli do drużyny 
Pawłowski, Grünberg, Góra, Bialik, 
reaktywowano Zembaczyńskiego, wsta 
wiono Szeligę, Korbasa, odeszli na za- 
wsze Otfinowski, Mysiak. Chruściński, 
Kossok. czasowo Malczyk, Żiżka i Ki- 
sieliński. 

— | wtedy doszło do historycznego 
posiedzenia zarządu klubu. Ja byłem 
za tym, aby wycofać się z mistrzostw,” 
pozostawiając w mistrzostwach ty*ko 


aliśmy klub dwa razy! 


ı Sportklub. Każdej niedzieli był 


| 


drużynę rezerwową. Program mieliś- | 
my oprzeć na meczach międzynarodo- | 
wych. Koledzy orzekli jednak, że mąż: 
naby to uważać jako demonstrację | 


— ZA ZASŁUGI 
g polu Propagandy sportu de- 30 PZPN-owi i obawiali się Sk KONG 
O r ICA ZyKa Iinansowego. 
vuje gen. Langner Wajsównę iła atrakcyjna | 


. Wzrzzyr krzyżem, w ramach 
«czystości otwarcia boiska w 
w Zgierzu. 


— Czy istniało ono rzeczywiście? 

— Nigdy. Cracovia iest zawsze ka- 
sowym przeciwnikiem. Niech pan zo- 
był 


` 


baczy, co mówił skarbnik Ligi po u- 
stąpieniu Cracovii. Czyż nie powie- 
dział, że obroty spadły z powodu ab- 
sencii Cracovii? 

— Sezon międzynarodowy jest dla 
Cracovii zawsze pełen możliwości. | 
nie tylko teraz. Już w jesieni 1910 r. 
graiiśmy z Rudolfshiigel M. A. C.i 
Pardubicami, Smichovem i prze- 
grywaliśmy, A mimo to frekwencja | 
bynajmniej nie spadła. Przyszedł rok | 


to- | 1911 į przez 5 tygodni z rzędu gościły | mira jest największą sensacją dnia. Cracovla | 


u nas Nemzeti, D. F. C.. W. A.F. i, 
mecz | 
i każdej niedzieli frekwencja była więk ı 
sza. 


Program uroczystości 


Uroczystości jubileuszowe rozpoczną się w 
piątek 4 bm. 

Na boisku Cracovii o godz. 16.30 spotka- 
ja się drużyny piłkarskie gimnazjum V i ix | 
w finale o puchar dr Nowakowskiego. O go- | 
dzinie 18-tej mecz Bocskai — Cracovia. | 

W sobotę o godz. 16.30 wałczą hazenistki 
Cracovii z reprezentacją Krakowa, 0 godz. | 
18-iej mecz Admira — Bocskni. | 

W niedzicię o godz. 10-tej msza Św. w 
kościele P.P. Norbertanek, o godz. 11.3Q w 
Starym Teatrze akademia, godz. 16-ta mecz 
szczyplorniaka Pogoń (Katowice) — Craco- | 
via, godz. 17.10 defilada wszystkich sekcji, | 
godz. 18 zawody Admira — Cracovia. | 

ADMIRA ZNóW MISTRZEM AUSTRII zyj 

W niedzielę odbył się ostatni mecz © "Ti-; 
8 rzostwo Austrii. Admira uzyskała wpraw- 
dzie z Rapidem tylko wynik remisowy 3:3, 
jednak tym samym uzyskała równą ilość 
punktów z Austrią. Dzięki lepszemu Stosun- 
kowi bramok mistrzostwo pozostaje przy 
Admirze. 


VIENNA ZDOBYWCĄ PUHARU WIEDNIA 
Fanai puharu Amswhi przyniósł Viennie j 
pewne zwycięstwo nad Sportklubem w sto- 


| sunku 2:0. Dzięki zdobyciu puharcu Vienna 
, bierze udał w Mitropacup. 


a 


w aan RZEZ aee 


MAŁY 


p = "dnonią 2:0, 


| 


| równujemy. Zaczynamy grę, 


RES F.1.F. A. W KRAKOWIE 


SZKOŁA „KRAKOWSKA“ 1 
— Zaczyna się okres, w którym Cracovia | 
tworzy tzw. szkołę krakowską, opartą na wzo |! 
rach wiedeńskich. Rozwija się tam system ii 
coraz ulepsza, nie ulegając już zmianom. | 
Zmieniają się tylko ludzie. Przychodzi do dru- | 
jżyny Micicch w miejsce Poznańskiego, w i 
miejsce Luskl — b. poseł Dobrzański. Rok 
1913 — to Popiel w bramce, następny znów 
— to Styczeń w pomocy. Cracovia jest” na 
| poziomie pierwszej klasy wiedeńskiej. Z „„A- 
AEE wygrywamy 3:0, D.F.C. uzyskuje 
z nami remis 0:0. 
— Nie był to zresztą jedyny sukces z We- 


| 


nie widziałem u żadnego więcej z naszych 
graczy. Nie znalazłem takicgo gracza wśród 
naszych. Było jedenastu ludzi, pracujących 
jak maszyna, tak, że nie mieliśmy luki. Tym 
tłumaczę też pewien spadek naszej formy w 
roku 1923. Zabrakło nam w naszej maszynie 
tak cudownego kółka, jakim był Kotapka. 

— Czy nie widzi pan możności stworzenia 
dziś takiego zespołu? 

— Nie widzę, gdyż do tego potrzeba nie 
tylko graczy, ale... ludzi. Nie wystarczy, by 
ktoś był graczem, musi on być „,stuprocen- 
towym'* człowiekiem. Nie znaliśmy takiego 
wypadku, aby ktoś nie chciał grać! Jeśli z 


przy obecnym stanie piłkarstwa polskiego, zB 
jąć czołową pozycję. Brak doświadczenia u 
młodszych zawodników tłumaczy ich okresy 
beztroskiego wyżywania się na bolsku, kiedy 
to psują całość. Niewątpliwie jednak czas 
zrobi swoje i naprowadzi ich do właściwego 
momenty  slabości 
drużyny, posiadającej dobre przygotowanie. 
Obecny atak dał próbki gry, przypominającej 
rok 1921, co jest tym charakterystyczniejsze, 
że I wagą | wzrostem przypominają oni tea 
okres. 

Tak młodzi! Mistrz pochwalił was nielada 
w ostatnim zdaniu. Zapamiętajcie sobie dobrze 


rozumowania, co usunie 


grami i Niemcami. Szło się od zwycięstwa do į jaklejś przyczyny nie wstawiano kogoś du | jego słowa, a wówczas powtórzy. się może 


zwycięstwa. 

— Cracovia jest w roku 1913 misirzem Ga- 
| ticji, w roku 1914 zdobyłaby prawdopodobnie 
j tytuł ten powtórnie. Z Wisłą wygraliśmy 3:1, 
z €rm"nvmi 0:0, oba mecze 
wt Lwowie. Nie dźGzłc "desk do Tt -vanżów. 
ruzps'ała się s wiat 

Mijają pierwsze dwa lata wojny, p. Kawy. 
ża odbywa służbę wojskową. Rok 1916 za- 
staje go w oddzieic dla rekonwalescentów w 
Przemyślu. Tutaj zastaje go też wiodomos: o 
meczu Cracovii z Nemzeti. Lew piłkarski nie 


a wa i 


| wytrzymał. Zgłasza się do pułku w Krako- 


wie jako zdrów, byle tylko móc zagrać prze- 
ciw Nemzeti. 
) I teraz gra stale w drużynie, która najpierw 
potyka się z zespołami legionowymi, a po 
tym coraz częściej gości u siebie czołowe | 
drużyny Wiednia, Pragi i Budapesztu. Zbli- | 
ża się okres Wieikiej Cracovii. 

U SZCZYTU SŁAWY 

— W roku 1920 znajdujcmy się u progu 
największej potęgi. Cracovia wyjeżdża do 
Wiednia, gdzie gra na tumicju jubileuszo- 
wym Admiry. Gra z Admirą, WAF-em i dru- 
żyną jugosłowiańską. Mecz Cracovia — Ad- 
prowadzi po 10 minutach 2:0. Alc rutyna 
bierze górę nad żywiołem. Wiedeńczycy pro- 
wadzą do pauzy 3:2. Zaraz po przerwie wy- 
podaję Kotapce 
ł dostaję piłkę z powratem. Przejeżdżam całe 
boisko. Wiedeńczycy nie tknęli nawet piłki. 
Mijam wszystkich, wpadam na pole karne I 
strzelam. jest 3:3. Wynik końcowy 4:4. Cra- 
covia jest u szczytu formy. 

— Gdy uwzględnimy skład drużyny według 
warunków fizycznych, to dojdziemy do prze- 
konania, że rezultaty nie były wynikiem ja- 
kichś specjalnych walorów fizycznych. Gra 
ciałem nie odgrywała u nas żadnej roli. Prze- 
cież Mielech, obok Synowca, najwyższy w 
drużynie, nie miał więcej jak jakieś 1.68 
wzrostu. 

— A nasz atak? Kotapka, Sperling, Kogut 
i ja — toż to atak lliputów! Pamiętam, że 
po meczu doszcdł do nas Mcisi i pytal: 
„gdzie znależliście tych czterech kucyków?*. 


TAJEMNICA SUKCESU 
— W doskonałym opanowaniu samych ar- 
kanów gry, leżała tajemnica naszych powo- 
dzeń. Przede wszystkim umiejętna gra pozy- 
cyjna. To, co miał w głowie Kotapka, tego 


W roku 1924 z okazji meczu Polska — Szwecja zjechali do Kra- 


|kowa wybitni działacze zagraniczni. Od lewej: b. p. Hugo Meissl 
'( Austria). Johanson (Szwecia), dr 


Centnarowski, dr Mauro 


(Niemcy), w tyle Cejnar (Czechosiowucjaj. 


drużyny, to było to d'a niego osobistą tra- 
zgedią! 

Zostawiamy na uboczu te garść refleksji i 
jedziemy dalej. jesteśmy przy roku 1921. 

— Cracovia wyjeżdźa do stolicy Węgier, 
kładziemy podwaliny pod tak silny w latach 
późniejszych kontakt polsko-węgiersk 
sujemy z MTK 0:0, przegrywamy z FTC 0:1 
idzie po tym rok 1922 z Paryżem, gdzie 
W-qlczymy z mistrzem Szwajcarii — Servette 


l, a przegrywamy z Red Starem 2:5. 
— Nastepny rok przynvs.; „n dobre wy- 


niki w krajach skandynawskich z reprezen- 
tacją Malmö 2:0, z AS Aarnus 6:1. Zbli- 
żamy się do wielkiego tournee hiszpańskicgo. 
NA HISZPAŃSKĄ NUTĘ 

— Pierwszy mecz 7 Barceloną był bardzo 
dobry. Był to okres najlepszy w dziejach 
Barcelony i wówczas  zremisowalismy 1:1. 
Na drugi dzień przyszedł rewanż. Do pauzy 


sem? 


prowadzimy 1:1. W 70 minucie schodzi Gin: | 


tel ubity. Barcelona prowadzi 2:1. W koñ- 
cu ubljają Popiela I jest 7:1. 


— Widzieliśmy, że Hiszpanie grają „na 


calego“, na pierwszym planie gra ostra. Nie ' 


mamy więcej co ryzykować, gdy stajemy 
do ostatniego meczu w Sewilli. Stawiamy 
wszystko na jedną kartę. Gramy też „na ca- 
tego" i prowadzimy 3:0. Ale sędzia robi takie 
rzeczy, że aż poczciwy Synowiec, 
pierwszy w życiu wyprowadzony z równowa- 
gl — protestuje. Wygrywamy 3:2, a sędzia 


hiszpański schodzi z boiska pod opieką po- + 


licji. Publiczność ujęła się za nami i chciała 
go bić. 

W ftozmowie dobrnęliśmy do Olimpiady 
w rozu 1924 i mamy przed sobą okres ligo- 
wy. Zostawiamy go na boku, przeskakując do 
roku 1936. Mówimy o spadku Cracovii. 

BYWA RÓŻNIE 

— W roku spadku pokonatśmy byłego ml- 
strza Austrii — Rapid 5:3, wygraliśmy z Ru- 
chem, Wisłą I Garbarn'ą. Były to wprawdzie 
mecze towarzyskie, ale wiemy dobrze, że mia- 
ły wagę co najmniej meczów ligowych. Te 
wyniki mają swą wymowę. 

— Jeśli spadliśmy, to dlatego, że tak kaza- 
ły punkty, a punkty zdobywa się różnie i róż- 
nie trań. Przy swojej dobrej grze. nie gor- 
szej niż obecnie, nic miała Cracovia szczęścia 
do hsdzi. 

— Obecne szanse? 

— Drużyna nasza ma wszystkie szansc, aby 


po raz | 


znow — rok 1921... R. Q. 


Europa Z. — Europa $. 


20 bm. odbędzie się w Amsterdamie mecz 


reprezentacji Europy środkowej przeciw 
Europie Zachodniej. Dokonano  nas.gpują- 
cego wyboru: 


Europa Brodkown: Pianiczka (Czechoeł)g 
l Sesta, Schinaus (Ausi); Serantoni, Andre= 
|elo (Włochy); Lazar (Wegry); Sas, dr Sa- 


| Swe: Pioła, Musiza (Włochy)5 
Tm qi =» 

| Zachód: jakob (Niem.): janes (Niem.); 
Caddeshoy: (Hol); Kiianger, Gokdprumzer 
(Niem.); Deltom (Franc.); Lehner (Niem.)f 
Braine (Bołg.); Bakhorys nioj; vw. d. 
Eynde (Bełg.). 


Na temai składów można naturalnie dys- 
kutować, Brak szeregu znanych graczy (009. 
Sindelar, Dudas), spowodowany został po 
| części odmową kkrbów. 

WŁOCHY — NORWEGIA 3:] 
W dniu Bożego Ciała bawiła w Oslo rep- 
ı rezentacja piłkarska Włoch, która pokonała 
| Norwegię w stosucku 3:1. Zwycięstwo Wio- 


| chów nie podlegało ani przez chwilę dysku- 
sji. Wspaniale gral włoscy napastnicy. 
DRUGA RUNDA TURNIEJU 
WYSTAWOWEGO 

W Paryżu odbyło się losowanie półfinaji] 
sów piłkarskiego turnieju wystawowego. 
Francuzi mieN wyrażnego pecha. Sochaux 
odpadł po przegranej z Bologną. Olympique- 
Marscille zremisowało wprawdzie z Chelseg 
|1:3, jednak los okazał się dia mistrza Frag- 
cji nieprzychyłny. (O przejściu do drugiej 
rundy decydowało bowiem losowanie j prez. 
| Rimet wyciągnął karteczkę z nazwą klubu 
londyńskiego. 

W półfinale spotka 6ię w czwartek w Pa- 
ryżu wiedeńska Austria z Chelsea, a w Lilie 
Bologna ze Slavią z Pragi. 


| 


| 


| 
| 


a 
$ 


JÓZEF KAŁUŻA 
w karykaturze Bickelsa. 


Oto jak zgodnie pracują berlińczycy, których niebawem gościć 
będzie Kraków. 


O) 


— 


Nareszcie w Chicago! 


Wspaniałe przyjęcie. Trener nie pozwala próżnować 


Punktualnie o godz. 19.10 dn. 20 b. m. 


CHICAGO, 25 maja. 
wyruszył z New Yorku pociąg z 8 | 


roboty. Trener p. Bob Civila bierze sprawę 
poważnie I nie porwoli z sobą żartować. W | 
dniu przyjazdu przeprowadził o godz. 18-cj 


reprezentacją Europy do Chicago. Podróż | trening, który wypadł ku jego zadowolenia. | 
w pięknych wagonach sypialnych byta nad- | Wszyscy zawodnicy po podróży wykazali 
zwyczaj wygodna. | pewne nadwagi, Polus i Chmielewski po 1 
Po drodze w Gary powitał reprezentację | kilo. Ale już po pierwszym treningu wagi 
naczelny redaktor sportowy Ch:cago Tribu- | spadły. 
ne | zarazem Inicjator spotkań bokserskich W sobotę Polacy byli na skromnym przy- 
w Chicago p. Arohne Word i prezes amery- | jęcii w Konsulacie Generalnym, gdzie ze- 
kańskiego Związku Bokserskiego kpt. Ray | brało się też szereg przedstawicieli Polonii. 
Davis. Od godz. 16 — 18 znów poważny trening 


PRZEGLAD SPORTOWY 


wali im serdeczną owacje. jednakże ciągie 
I wszędzie wspominają, żeby się lepiej spil- 
sać, jak przed trzema laty. 

O godz. 13.30 odbyt się normalny tre- 
ning. Wszyscy zawodnicy „sparrowali', Po- 
lus z Mattą. Wag! zawodników już są na- 
leżyte. 

Od jutra począwszy zjawią się partnerzy 
do sparringn ł to tacy, którzy walczą z pra- 


Polacy miejscowi po nabożeństwie maj 


Nr 44 
—— 


Czwartek, 3 czerwca 1937 to 


Ostatni egzamin kolarzy 


przed segregacją na klasy 


W niedzielę odbędzie się we wszyst- | dział w torowych zawodach między- 
kich ośrodkach kolarskich trzeci I „ACE yeh na PE T 
„ bowl k się, że czterech | Statni wyścig Szosowy O mistrzostwo ' się wyścig za motorami na «uj 

EE kk sę w j ka 'okręgu. Dystans wynosi tym razem ru. Obaj zawodnicy dalei Stahl, Brysz 


150 km ` ke itd. staną przeciwko czwórce kola= 
walczą z odwrotnej pozycji. Obaj] przeciw- U i 


: ; d i A ier. Nicol 
y tym vstaleni będa nie rzy zagranicznych: Le Fournier, 
nicy Polaków są murzynami I walczą z pra- Po wyścigu ty 8 Iejnekafd 


let (Francja), Kipeltan i 


tylko mistrzowie, ale również dokona- 

wej pozycji. Zadanie naszych zawodników ny zostanie podział na klasę A i B. 
nie będzie. wiąz Atn. Jak wiadomo, w przyszłości o tytuł 
Na ogół przewidywany jest wynik 8:8, | rnistrza Po!ski ubiegać się będą mogli 
przy czym opinia tutejsza na zwycięzców z tylko A-klasowi zawodnicy; pozostali 
drużyny europejskiej typuje Matte, Sargo, | uczestniczyć będą w równoległym mi- 
Musine i Rungego. erre. |strzostwie Polski drugiej klasy. : 
Największe zainteresowanie budzi 

wyścig okręgu warszawskiego, który 


(Łotwa). JIN 

W piątek zawody zaczynają SIĘ O £. 

20-ei, a w niedzielę o 17-ei. 
%* 

Kielbasa został zdyskwalifikowany 
przez WOZK. na 3 miesiące za nic- 
prawidlowa jazdę na finiszu w niedzie: | 
nym wyścigu o mistrzostwo okręgw w 


tym raz odbędzie się w Pruszko- | Ursusie. Jest to pierwszy wypadek tak 

Do Chicago przybyt pociąg o godz. 13.39 |i sparringi. Polus otrzymał na partnera mu- kie Pora Se i Napierałą. suo GKAGIŃCA zawodnika. 
BEŻ MEU wabi CE Baj dar Picie YE 0 A szysikić walki WyŚrywa którzy otrzymali zwo!nienie i wezma | Czerniak (Polonia) otrzymał mie- 
Brychiem z Konswiatu Polskiego na czele | Chmielewski nie sparrował, bowiem utwo- sięczną dyskwalifikacię za wprowa= 


oczekiwała przybycia polskich pięściarzy. 
Przedstawiciele wszystkich narodowości re- 
prezentowanych w drużynie europejskiej wi- 
tali swoich. Zrobiła się prawdziwa wieża 
„Babel“, przy czym najmniej słyszało się 


rzył mu się na szyi wrzód, który już się 
zoł. 

Rano od godz. 7 — $ przeprowadza tre- 
ner ćwiczenia w terenie, chody i biegi. Uwa- 
ża też sumiennie na należyte odżywianie się 


Europa w Kanzas City 


NOWY JORK, 2.6. Dziś o godz, 23.15 
zakończyło się spotkanie międzv repre 
zentacją Europy, a reprezentacja sta- 
nów środkowych Ameryki, 


letskiego. dników. Oczywiicie tak pilny treni RL i „a rozegranej , i : inie ga 
is. Yeh | serdecznych powitaniach iż 3 ŻOR A e. w miejscowości Kanzas City nad rze- |jąc wvczerpanie Polaka. | Po dwu dotychczasowych wyści- | płacenie w wyznaczonym terminie na* 
W I kA aa oo Wood śe dowódca ieia i zy nieiką Missouri, położonej o 600 km na| Nokutem zakończyła się też walka! gach punktacja mistrzostw szosowych | ry 5 (pięciu) złotych! Jeśli Okcčie 
nieztłcronych Ilośclach fotografii przewie- | spodziewali się, że | tu będą musiel tak | zachód od Chicago. Niemca Niirnberga z Meckiem Po wiel Warszawy przedstawia się następująco i nie zapłaci tej pięciozłotówki do kc®sa 
ziono całą drwżynę do budynku „Medinai | płinie jeszcze pracować. Ale z p. Kankov- | Reprezentacja bokserska Europy od-lkiej ilości nokaunów w trzeciej run-| 1) Kiełbasa (Polonia) 45 pkt. 2) ligna! tygodnia, Zieliński, Kowalski i Urba- 
Ciub“, gdzie ulokowano wszystkich w wy: | szkym, trenerem i poszczególnymi kierowni- |niosła miażdżące zwycięstwo wobec dzie słaby Amerykanin już się nie pod! czak (Orkan) i Wasilewski (Fort Be- |niak nie będę mogli uczestnicz" w 
godnych pokojach. kami nie ma żartów, bowiem zdają oni so- | 11.000 widzów w stosunku 16:0, niósł. |ma) po 40 pkt, 4) Szczygielski (OT- | niedzielnym wyścigu o mistrzostwo wo 
Cała prasa chicagowska zamieściła ser- | ble doskonale sprawę z tego, że chcąc tu- | Bohaterem spotkania był Chmielew-| W wadze muszej Matta (Włochy) | kan) 35 pkt. 5) Moczulski (Polonia) 33 | jewództwa. , 
deczne słowa powitanie. Polskich uczesini- | taj zwyciężać, trzeba być odpowiednio przy- ra i ROPA EM: RUNA AU w drugie; run- Le a ipaa EL Ą Olecki "a zmien:ł ke: = 
si ; x ; o przecwnik, i ty. pkt., ański (Syreia! pkt. -| bowy i z Iskry przesze 
R KODEM Erę LOG YA WSA | był coprawda dość słaby i już w pierw) W wadze koguciej Sergo (Włochy) czak (WTC) 19 pkt. 9) Miler (Syre-|czej Elektryczności. Zmiana barw 
nia, którego redaktor p. Czech prawie na | Karmością wyróżniają się specjalnie Niem- szej rudzie ugiął się pod nawałnicą|pob.ł po pełnej temperainentu walce na), Starzyński (Syrena), Wiśniewski; zostaje podobno w związku 7 i 
ohwiię nle odstępuje Polaków. Prasa pol- | cy, a z nich Murach. ciosów Polaka, a w drugiej sędzia| najlepszego z drućyny amerykańskiej (Ursus) po 15 pkt. niem o wyjazd na igrzyska Ro «mi 
ska odrazu zaznaczyła, że nie będzie lez- Nawet niedziela nie byta przerwą w przy- przerwa? nierówną walkę. Castro. + , Walka potoczy się niewątpliwie PO- w Antwerpii. 
nych przyjęć, aby nie powtórzyła się histo- | gotowaniach. Odbył się ranny trening. O| Dużo trudniejsze zadanie miał Połus,] W półśredniej Murach (Niemcy) DO- | między teamami Orkanu (o Tgnaczaka), 
ria sprzed trzech lat, kiedy to zawodników | godz. 10:ej Polacy byl na mszy w jednej Ask pb e a Z z kle AE doskonałego Amerykanina Mc Fortu Bema (o Wasilewskiego) i Po- Szonya biet Kolakóki owi ei 
lami, r zawodników drużyny ameryka onalda. | i . ij w SZOSOWY A miiSirZ. WS 
sAN RO Loże żę z parafii polskich, po z złożyli wizyte skiej Semmonsem, dobrym technikiem.| W półciężkiej Musina (Włochy) dzię lonii (o Moczulskiego). jewódzkie i puckar firmy „Omega“ na 
ZOE zzo Raia o ka: probogzera jed „parafii. o bardzo s!inym ciosię. Doskonała tech |ki swej szybkości i odwadze ała i i A N A e. 7, M, 
wyraźne zwycięstwo na punkty nadl, Dwie kolarskie imprezy Bi rodzice Szubin i z powrotem), zAromadził na 
Pc d UR Ke opa napoliżżzy pialek meCZIEe starcie ©0 pz kolarzy okrę- 
«w æ ; reszcie w wadze ciężkie any | Ę d a e;n | gu poznańskiego. Pierwszy na mecie 
Szermierze walcza | radza (Niemcy) mimo słabej pierwszej rundy |, W PR na A odbędzie Piens (H. C. P.) w czasie 4:0414 s, J 
i i 3 i dzięki swej technice wypunktował Mea ano iay Wy SH AGD Ye wal | Jankowiak (Z. S. Poznań), faworyt biee 
Dziś w czwartck odbędzie się na sai Po- wy kpt. Zabielski, kpt. Suski (który rozpor | dodatkowo zwycięzcy, względnie nawet vesa, i i renc) tni Si di e Let y I gu Lange H. (W. C. P.) mimo delektu 
Fcyjnego Klubu Sport. przy ui. Krochmalnej! cząt po dłuższej przerwie treningi) i por. £A-| dwóch pierwszych z czwartkowej eliminacj,| Publiczność przyjęła zwycięstwo Eu i NICOTEŃ Gl s i a TONNAS na starcie, zdołał jednak tyle nadrobić, _ 
eliminacja, która ma na cetu wyłonienie paśnik. Pewnymi już reprezentantami 64: mIF.| co podniostoby jeszcze wartość sportową im.| TOPV entuzjastycznie. li w ubiegły piątek DiS parę mię- że zajął 3-cie miejsce; 4) Węclewicz 
czwartego reprezentanta do drużyny wojeko- | Dobrowolski I kpt. Segda w erabili, kpt. Seg- peczy. idzynarodową św a Łotysze: Kipel- (Stomi!), 5) Komorowski (Z. S. Poznań) 
wej, która wyjedzie do Paryża na mistrzo- dą į kpt. Szempiiński w szpadzie. Jak wiado- | a Í tan i Leinekam. Pierwszy jest mistrzem 6) Rybarczyk (Stomil), 1) Samas 
stwa szermiercze armij. Do climinacji, ktora | mo drużyna nie może liczyć więcej jak ezte-| wy pomiodziatek, dn. 7 b. m. zbiorą się „| ZEBRANIE BOKSERÓW SKICH Ławy na rok 1936, drugi — pokonał! (H. C. HRe PD A 1 dł 
odbędzie się w obu broniach (szpada i 638- | ry osoby, to też czwarty zawodnik musi DYć | „„y PARIA oiran R i Ai Srana. W nadchodzącą niedzielę odbędzie |Pusza na mistrzostwach Świata przed ge M. (H. „ P. & dj nie , 
e Lubicz NE 1 pes A b saiit i 7 ego ŁR 0" się w katowickim Domu Sportowym, |dwoma laty. Zapowiadana para nie-|17) Matejewski (Uniezno). 
„APM a zl Lai A ES 2: tei a . Szyscy szermierze warszawscy. P. Z. Szerm. | Oczekiwane z niebywałym Zaintereso- |miecka nie przyhędzić. Startuje parę| Na torze rozegrano w międzyczasie 
B SOSA eewelacyjny nany * z „i Kapitan eportowy W. K. S-ów miatby ulat-| pragnie omówić na konferencji warunki w ja- waniem, doroczne walne zgromadze- par polskich z Popończykiem — Sta- nast. konkurencje: 500 m. rekord toru: 
strzostw ozermierczych armil w Warszawie wtone zadanie gdyby... eliminację wygral KPI. kich odbywa się będa w przyszłym coku nie Śląskiego O.Z.B. Na szersze forum rzyńskim, Michalakiem — Napierata, | 1) Nowaczyk (Z. S. Poznań) 42,; 2) 
kpt. Godymirski ze Lwowa, oraz z Warsza- | Suski, najbardziej uniwersamy z kandydatów. „ej į przygotowania do sezonu. wejdzie m. in. głośna sprawa skresle:; Oleckim — Włodarczykiem, Targoń-, Rataiczak (P. T. C. Poznań), 3) lanek 
W przeciwnym wypadku me obejdzie cię Gd Trudna sytuacja w jakiej znalazł się P.Z.S. |nia klubów zagłębiowskich. Na preze- | skim — M. Kaniakiem na czele. KG Gin A AJ 
...Improwizowania w jednej z broni. powstała wskutek gwałtownego obcięcia bu- S2 DPrzewidziany został insp. policji p.! Starzyński i Napierała uzyskali spe-|i Nowaczyk; akubowski 1) paires 


Międzypaństwowy” mecz lekkoatle- 
tyczny panów Polska — Niemcy ro- 
zegrany zostanie w Chorzowie w 
dniach 21 i 22 sierpnia. 

Przed spotkaniem z Niemcami PZLA 
nie organizuje obozu, natomiast tre- 
ning wyznaczonych reprezentantów 
będzie kontrolowany przez okręgi. 

Janusz Kusociński I Feliks Żuber u- 
karani zostali naganą przez zarząd 
PZLA za krytykowanie na łamach pra | 
sy zarządu WOZŁA. 


Meczu lekkoatletvcznego Berlin — | 
Warszawa w tym róku w veea] 


nie będzie. 


W sobote, dn. 5-go b. m. odbędzie się ma 
sali Y. M. C. A. szablowy „turniej ośmiu”. 
Będą to zawody treningowe dla drużyny .,Pa- 
ryskiej'. Turniej zapowiada się ogromnie 
interesująco ze wzgtędu na to, że obok ama- 
torów blorą w nim biat fechmistrze: Rad- 
ke, Taranda I Vogt oraz kpt. Laskowski. Prze 
ciwutawią się im amatorzy mir. Dobrowolski » 


| kp:. Segda, por. Zapaśnik ì mistrz Pork | 
į pogody pozwa!raią spodziewać się, 


Cne 


Z naszej strony proponujemy zaproszenie 


Listy do redakcji 
Ostatnie słowo w 


Zamieszczając w poprzednim numerze 
list kierownika techn. wyprawy ateńsk.ej 
p. inż. Jaworskiego o incydencie z opóź- | 
mieniem dwu lekkoatletów ma pociąg, za- 
mykamy obecnie dyskusję w tej sprawie, | 
wdz.elając głosu autorowi korespondencji, 
która spór cały wywołała p. red. Troja- 
nowskiemu. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


dyskusji ateńskiej 
Lys czas dokładnie, bo co chwila 
spoglądałem na zegarek, nie mogąc zrozumieć 
niestychancj opieszałości przed odjazdem. W 
międzyczasie zdążyłem jeszcze napisać list 
do Warszawy. 

Kiedy drużyna siedziała już w autobusie, 
dostrzegłem brak Popka ł Hoffmana. Kiedy 


Po powrocie z za granicy z nalwyłszye | zapytałem o nich, usłyszałem odpowiedż: 
sdumieniem przeczytalem liet inż. Jaworskie- | 


Jedn eiin niesie wypr wyszli na miasto, pewnie będą na dwor- 
go, ego d {f 5 


dżetu szermierzy przez P. U. W. P. (eg) 


j dział zawo! 
torowych startują wszyscy najlepsi szo 
sowcy polscy. Żałować jedynie nale- | mał koło, 
nika Polusa, jego znakomite kontry i|ży, że zabraknie zdyskwalifikowanego | po przejechaniu częśc: trasy samocho- 
kontrataki  unieszkodliwiły zupełnie; Kiełbasy. Trasa prowadzi w kieruiku | dem. z powrotem ws'adł na rower Í 
Amerykanina, który dopiero w trzeciej | Spaly; nawierzchnia z wyjątkiem 20-tu | wykonał efektowny finisz. 

rundzie wyrównał walkę, wykorzystu- | kilometrów bardzo dobra, asfalt. Okęcie zawieszone zostało za nieza- 


dzenie w błąd sędziów. Czerniak zła” 


w popołudniowych zawodach | 
wycofał s.ę z wyścigu a 


Jeziorski, który już poprzednio przez |cjalne zwolnienie z niedzielnego wyś-; (Gpiiceno). Biew apstraliiski: 


kilka lat sprawował ten urząd. 


cigu szosowego, aby móc wziań ^ 


tefjczak, 2) Nowaczyk. 


AA 


Juniorzy ratują sezon pływaków 


Wielkich imprez międzynarodowych nie będzie 


Panujące od dłuższego czasu piękne 
że 
sezon zawodów nływackich niebawem 
się rozpocznie. Od miesiąca już bawi w 
Poisce trener z Ameryki. od wielu dni 
czynne są pływaknie... 

Ciężki to będzię sezon 

Ostatni okres uzmysłowił uam, a nie- 
wątpliwie i związkowi pływackiemu, że 
przy pomocy obecnych zawodników, 
nie tylko nie uda się nam osiągnąć po- 
ziomu międzynarodowego, ale nawet u- 
trzymać zainteresowania dla Sportu pły 
wackiezo w Kraju. 

Starzy zawodnicy, na których barkach 
spoczywał „główny“ sezon. znudzeni 
lub zrezygnowani wycofuią się z piacu 
boju. Następców jeszcze nie ma. Wpraw 
dzie przyszłość zapowiada Się wcale ró 
żowo. ale na gromadzię miiodzików, z 
których nie jeden wyrośnie na dobrego 


A 5 h lcu''. Nikomu nie przyszło do głowy szukać | 
wy, „prostujący' pewne szczegóły moic | poznańczyków w ich własnym pokoju, nato- ; 
sprawozdań. f 


OE Kasik, re Aedia kloa o proatdje nie ' miast przypomniano jeszcze sobie, że w ho- 
lesie ' " e- 


j telu zostały puszki z szynką na drogę. Ca- 
ścisłości', musi być sam idealnie ścisłym. | 


zawodnika, nie można jeszcze teraz 0- 
pierać projektów. 

Sezom trudno też będzie oprzeć na jed 
nym Karliczku. jeduym Heidrichu, czy 


| Jedno zdaje się być pewne. Mecz mię 
|Jzypaństwowy jest w  cnwili. obecnej 
dla P. Z. P. trudny bardzo do zrealizo- 
wania. Po prostu brak nam udpowiednie 
go przeciwnika. A gdyby się już zualazi 
— zabrakłoby nam reprezentantów 

W tych warunkach za szczęśliwy bar 
dzo pomysł uznać należy — cnowasy 
pod korcem — projekt zorganizowania 
meczu  międzypaństwowego... młodzi- 
ków. Ci wykazują wcale ładne postępy» 
prezentują nienaigorszy poziom, 

P. Z. P. poważnie myśli o meczu na- 
szych młodzików z młodzikami Austrii. 
Byłaby to impreza z pewnością n.e po- 
zbawiona walorów sportowycii, napew- 
no przyniosłaby większe korzyści, niż 
zawody z udziałem naszych  wysłuźo- 
nych asów. 

Nie brak jednak i pewnych skrupułów. 
Impreza taką kosztuje mniej więcej ty- 
le, co międzypaństwowy mecz senio- 
rów. A nie wiadomo czy publiczności 
przyjdzie więcej. Stan kasy nie pozwa- 
la na ryzyko. 


dem sportowym w zimie. Młodymi też 
zaopiekuje się w czasie swego pobytu 
w Polsce trener Stepp i wpajać w nich 
będzie przede wszystkim zasady racja» 
unalnego treningu | czystego stylu 

Mr. Stepp nie będzie ;edynynt `ene- 
rem zagranicznym, działającym tego lae 
ta w Polsce. P. Z. P. sprowadza rów- 
nież 1 trenera dia waterpoiistów. Ko- 
rzystając z dobrych stosunków z repre- 
zentacyinym graczem węgierskim, Ray- 
kim, postanowił związek zaprosić go na 
miesiąc do Polski. Poprowadzi on spe- 
cjalnie na lipiec zwołany do Warszawy 
obóz waterpolistów, Zaznaczyć należy, 
że Rayki jako amator przybywa do Pol 
ski jedynie za zwrotem xosztów prze- 
jazdu i utrzemania na miejscu, 

Przed waterpolistami otwierają się 


małej, ale za to atrakcyjnej dużynki 
skandynawskiej, W rachube whoda 
Szwccja albo Dania. Szwecia zswom 
Bjoern Borgem, Dania z Nielseem i... 
swoimi rekordzistkami Hvezer ; Sö- 
rensen, które P, Z. P. chce przeaia wić 
Polsce. 

Mistrzostwa Polski odbyć sic mialy 
w Łodzi lub Bydgoszczy. Oba e m'a- 
sta zdaje się nie zdradzają vielkiel 
ochoty na przeprowadzenie ti im- 
prezy, skończy się więc na Varsza- 
wie. 

Dalej w sferach prolektów jet wzno 
wienie wreszcie  międzyokrętowych 
zawodów Śląsk — Warszawa, Była 
to jedyna impreza krajowa, która 
wzbudzić umiała większe zaincreso= 


A i S ; „, |wanie. A] i iat z: 
„więc nowe możliwości. Mają tak wiel- WIEZIE ADC KA 


kie braki że nawet ten krótki trenin£ i impreza nie mogla się więc doszekać 
„da im niewątpliwe korzyści. Szykuie |rcalizacji. Teraz zdale się Związek 
im się również i wyprawa zagranicę: | wkroczy w to i albo skłoni oba świąz- 
Węgrzy, którzy w ciągu ostatnich ; ķi okręgowe do zorganizowania tego 
dwóch lat dwukrotnie bawili w Po!sce, | meczu, albo sam zajmie się jego orga- 
zapraszają dwudaastoosobowy zespól ) 


tym pędem wpadłem do hotelu ł znalazłem | jednej Dawidowiczównię. Coraz mniej P Z. P. chętnie zdecydowaľby Się nizacją. 


Ponieważ w tym wypadku jest inaczej, 


zmu- | 
sezony jestem do tych spraw powrócić. | 

A więc — przede wszystkim. W sprawie | 
apodenek Tiignera przyznaję się do winy. | 
Rzeczywiście były w magazynie kierownictwa | 
specjame spodenki, ale w przeddzień meczu, | 


kiedy wysłałem list do Warszawy, nie wie- | 
dział o tym nawet Tilgner I szczegół ten po- j 
dalem na zasadzie informacji, otrzymanej od | 
niego. Ani mi do głowy przyszło, że sprawa | 


objętości spodenck naszego miotacza może | 


boleśnie dotknąć kierownika drużyny. Oka- ! 


f 
auje się jednak, że to była kwestia ogromnej ` 


wagi. że wymagała oficjalnego sprostowa- | 
mia. aj 

Na tym kończy się jednak przesada | „nie- 
ścistości''. l 

Daloj p. Jaworski stwierdza, że „żadnych | 
dyskusyj z ogółem zawodników w tej spra- 
wie (opóźnienie wyjazdu) kierownictwo nie 
prowadziło”. A ja stwierdzam, że ani jed- 
nym słowem nie wspomniałem. że kierown.c- 
two brało w dyskusji udział. W dalszym cią- 
gu stwierdzam, że pan Jaworski jeszcze po ' 
powrocie z plaży, o godz. 4.15 (a więc po 
śniadaniu) miat zamiar nakłonić kpt. Misiń- 
skiego do pozostania w Atenach, i dop.ero 
gdy się w mojej obecności dowiedział, że 


puszki porozrzucane w hallu hotelowym (a 


| nie w pakamerze!). Spojrzalem wówczas na |szej imprezy międzynarodowej, 


zcgar — dokładnie za 10 minut miał nastąpić 
odjazd pociągu. 

Stwierdzam dalej, że Popek I Hoffman nic 
o godzinie odjazdu nie wiedzieli | nie byti | 
obecni na kolacji (śpiąc w pokoju), czego | 
nikt nie zauważył. To chyba nie świadczy © 
dokładnym poinformowaniu drużyny. 

Pan. inż. Jaworski stwierdza, że drużyna 
wsiadła do poclągu „w czasie jego postoju“ 
l zarzuca mi, że polnformowałem opinię ina- 
czej. A ja stwierdzam, że powtórzyłem tylko 
słowa Popka i Hoffmana (,,Dowiedzieli się 
onl tyfko tyle, że drużyna wskakiwała do 
pociągu, który już byt w pełnym blegu'). 
Niechże zatem kier. techn. wyprawy skieruje 
swoje zarzuty pod ich adresem i pod adre- 
sem zawiadowcy stacji, który twierdzi, że , 
widział nawtasne oczy, jak jeden z zawod- 
ników w biegu wrzucał do pociągu tyczki, 
a sam wskoczył w ostatniej chwili. 

ścisłość moich informacyj potwierdzić mo- j 


ga obaj poznańczycy, którzy padli ofiarą roz | 
gardiaszu nie tyko wskutek własnego niedo- | 
łęstwa. | 

Stwierdzam na zakończenie, że do całega | 
oświadczenia zostałem sprowokowany, gdyż 


| międzynarodowego. 


lłym, że Niemcy są zdolni do zdoby- 


na taką imprezę maiąc poparcie finan- 
sowe czynników decyduiących. Może 
się uda je otrzymać. 


więk- 
coraz 
mniej szans na zainteresowanie pubiicz- 
ności. 

A przecież trudno sobie wyobrazić 
sezon bez jakiejkolwiek większej im- 
prezy, bez choćby  jediczo mityngu 


iest możliwości zorganizowania 


— Z R W W W Z 


nięcia zawodników młodych idą wysł. 
ki P. Z. P. Powtórzony bęczie w mie- 
siącach letnich „puchar mlodych“ zaina- 


muzza 


Kazimierz Gryżewski 


Niemcy zdobędą puchar Davisa 


prorokuje Wallis Mayers 


Paryż, w marcu. 

Mistrzostwa Francji rzuciły niewąt- !nieć. 
pliwie snop światła na sytuację tenisa | 
europejskiego. Wykazały czarno na bia | finał pomiędzy Sperling a Mathieu by: 

rozpaczliwy. 

cia pucharu Davisa. — Sperling nie robi już żadnych po- 
— Niemcy zdobędą puchar! — powie-: stępów — mówił po meczu Mayers -- 
dział Wallis Mayers. A ten starszy, Si- | Kto wie nawet, czy nie cofnęła się w 


|wy pan zazwyczaj ma rację, o ile ya PR rozwiju... Nie umiała zaatakować, 


dzi o sprawy tenisowe. obawiała się chodzić do siatki. Z tak 
Henkel był podczas mistrzostw jedy | grającą Sperling, Jędrzejowska pown- 

nym graczem ekstra-klasy. Młody Nie-!na wygrać! 

miec jest dziś tankiem, dla którego nie | Wogóle poziom tenisu kobiecego jest 

ma przeszkód. Henkel jest niewątpli-, coraz gorszy. Scriven jest niemal skoń- 


W kierunku jaknajwiększego podziąg | 


watęrpolowo-pływacki do siebie na 
dwutygodniowe tournee po prowinc'o- 
nalnych miastach. Z zaproszenia tego 
postanowił P. Z. P. ze względów dy- 
jdaktycznych skorzystać, chcąc do- 
starczyć waterpo!istom, o których w 
tym wypadku przede wszystkim cho- 


ugurowany z powodze 'iem pod wzglę- | dzi, jak najwięcej okazji gry z dobrym | ce 


przeciwnikiem. e 

A w kraju? 

W kraju główne punkty sezonu to 
mistrzostwa Polski i... dwa terminy 
zarezerwowane na imprezy między- 
narodowe. Jeden termin wykorzysta 
Związek dla młodzików (urozmaicając 
tą imprezę jakimś pojedynkiem mię- 
dzynarodowym seniorów), drugi ter" 


| międzynarodową. Po wizytach Wę- 


A w obozie pań? Jak już donosiliśmy i grów i Amerykanów o atrakcyjnych 21,2 i 718: 120 y. płotki Donovan 


gości trudno. 


Związek projektuje sprowadzenie 


W nadchodzący piątek rozpoczną się 


i cztery mecze ćwierćfinałowe o puchar | 


t Davisa. W górnej połowie tabeli grają 
| Niemcy z Włochami w Mediolanie o- 


Mediolan, Praga, Zagrzeb, Sztokhol 


4 mecze o puchar Davisa 


Jak z powyższego wynika ani na 
|Pracy ani na kłopotach Związkowi 9%» 
wackiemu uie zbywa. Maur. 


AMERYKANIE W FORMIE 

Fenomenalnc wyniki w skoku o tycz 
osiągnęli dwaj zacięci rywale, ka$" 
dzy uniwersyteccy, mistrz > „skl 
Earl Meadows i Bill Sefton. -ge M37 
ja skoczyli oni razem 445, hiig Te- 
kord, w ub. tygodniu znów razn) PEC 
kroczyli 454, ustanawiając "3u agJeZ% 
[ny rekord Światowy. Sefton sk" cz” 
pierwszym razem, Meadows + »ię'0 7a 
trzecim. 


Na mistrzostwach amerykańskich Stu 


go gracza, o którym by warto wspom-| min wykorzystany będzie na imprezę | dentów osiągnięto wyniki następria2e* 


100, 220 Johnson 28 


y. i w dal '148: 
w 


| 220 y. płotki — Mucker 23,2; w 
Burke 195, tyczka — Medina 422. 


| dublu Hechta i Menzla. Z Cejnar 
szą zrezygnować po porażce trz. 
"wej z Boussus w Paryżu. Fawc 
sa naturalnie Czesi. f 


wie w stanie pobić najlepszego gracza:czona i w tej chwili daleko pozostała > ; i j 
światowego. Jeśli tylko Cramm zdoła za extra-klasą. Valdene ma tylko for-| TaZ Szwecja z Belgią w Sztokholmie | W Zagrzebiu walczy Jugosła 
że hand i nie można jej brać pod uwagę. | Drugi mecz ma minimalne znaczenie, | Płd. Afryką. Ostatnie wyniki Afrah 

"Z konkurentek paryskich można mówić gdyż zwycięzca wpada w półfinale na |czyków. zarówno na mistrzostyach 


lpt. Misiński wszystko już PR I zamó- | w ewoim czasie powstrzymatem się od oskar- | 
WRACA EC Prawy: 1 „B długle epory © to, kto |, A F À i- 
Pow rommet, e amanta ma a a By a a M et b wte | dEFÓWNA,. mie ma watpliwosci 
„mat trwał cały dzień I doprowadziła nawet wsk St, F puchar powędruje do Berlina. 


do sporów I derorientacji (Popek i Hoffman) I 
zawodników. i 

Stwierdzam dalej, że ani jednym stowem 
nie wspomniałem, na skutek czego I z czyjej 
winy nastąpiło opóźnienie wyjazdu. Stwier- 
dzam również, że brak klucza od pakamery 
(w której byty zamknięte rzeczy) nie był je- 
dynym powodem rozgardiaszu. 

Tak się zdarzyło ,że przez pomyłkę trmłesz- 
crono w pakamerze i moje rzeczy. W oba- 
wie, aby nie zawędrowały one razem z dru- 
żyną do pociągu (zostawałem bowiem jeszcze 
w Atenach), stałem przy  pakamerze cały 
czas, doczekałem się jej otwarcia i odesta- 
łem swoje rzeczy na górę 20 (sie!) 


Z tego wszystkiego wynika jeden morał — | prędko zostanie pobity. Wygrać mistrza | skiej i Jacobs. Poza tymi paniami mogą 
jak się chce artykoł prostować, to trzeba go stwo, oddając po drodze zaledwie jed- wchodzić w rachubę jedynie Marble, 
przed tym uważnie przeczytać, a przed po- ,nez0 Seta! — to nie lada sukces. Lizana i Round. Stammers jest znakiem 
stawienie mzarzutów dobrze się jeszcze za. | Poza Henklem nie obserwowaliśmy | zapytania. Zdaje się, że Mayers będzie 
stant w Paryżu tenisisty, który mógłby wzbu | miał w tym roku sporo kłopotu, aby 

NSZZ Gold A i dzić szacunek. Mówiono dużo o Ceina-!znałeżć 10 nazwisk godnych jego li- 

Z PCZENE CO czam, Że cala ta nie- | rzQ Niewątpliwie jest to olbrzymi ta-| sty. 
miła, niesłychanie błaha sprawa nielstotnego | jent, ale to wino musi dojrzewać ieszcze| Na zakończenie jeszcze kilka słów o 
„sprostowania'* w niczym nie umniejsza mo- | 2—3 Jata. naszych panach. Europa coraz więcej o 
jej sympatii dla kierownictwa ateńskiej wy-! A Destrenieau, nadzieja Francji?... jnich zapomina. Jeszcze 2—3 lata temu 
prawy, które w swolm czasie dało dowód rozczarował! Winówiono w niego zbyt | nazwiska Hebdy czy Tłoczyńskiego bu- 
sprytu taktycznego (Express Simpioński), a jwcześnie, że iest wielkim. Destreman | dziły pewien respekt wśród tenisistów 
poza tym potrafiło doskonale nastawić dru- VIE umie walczyć, nie potrafi narzucić | zagranicznych. Dziś te nazwiska są co- 


| Rekord Henkla przypuszczalnie nie.tylko o Sperling, Mathieu, Jędrzejow-! Niemcy i nie ma żadnych szans, Tak 


| samo zresztą nie mają szans Włosi z 
i Niemcami. Steiani i Cannepele muszą 
' przegrać oba single z Crammem i Henk 
lem, nie zdobywając ani seta. Szanse 
, nawet na zwycięstwo, ma za to para 
Taroni, Quintavalle, która ostatnio po- 
biła Kirby, Farquharsona. przeciwni- 
ków Cramma i Henkla w finale pary- 
| skim. 
i Niemcy są już w Mediolanie od po- 
niedziałku; rczerwowymi w drużynie 
i są Denker i Dettmer. 

W dolnej połowie najciekawiej przed- 
stawia się spotkanie Czechosłowacja— 


Francji jak i w Mediolanie nie dag im 
| żadnych szans na zwycięstwo. Ci naj. 
| wyżej mogą liczyć na punkt w dublu 

w walce z utalentowaną parą jurosto- 

wiańską Kukulievic, Mitic. W Ssirgjąch - 

Pallada, Puncec powinni gładko 10k0- 

nać Kirbvego 1 Farquharsona. 

W półfinałach za tydzień od (1113 
czerwca) walczyć więc będą Niemcy 
zapewne z Belgią, i Czechosłowacją z 
Jugosławią w Pradze. W finale, Który 
odbędzie się w Berlinie po Wimblęgo_ 
nie (9—11 czerwca) spotkają się N'em- 
cy z Czechosłowacją lub Jugóstawią 
po czym w tydzień później odbędzis 


minut | 
przed usadowieniem się drużyny w autobu- | 


swego systemu przeciwnikowi. Tym; raz mniej znane w świecie tenisowym... 

E! ego rwuciestwa. 3 ST x x 
żyno $s awiete = niemniej jest to tenisista wysokieł kla- | 
Z poważaniem 


w. Trojanowski. 


sy, a jezo passing shoty będą postra- | 


chem najlepszych rakiet. 
Poza tym nie było absolutnie żadne- 


Kaz. Gryżewski | Francja w Pradze. W singlach zagrają i się w Wimbledonie finał mięqzynar 

Udział Jędrzejowskiej w mistrzost- Boussus i Destreimeau (półfinaliści mi- | dowy. a > 
wach Holandii nie został zaakceptowa strzostw Francji), w dublu Borotra i| Właściwie final całego puncha : NI 

ny przez PZLT. : Petra. Czesi wystawią i w singlu i w cy — Ameryka. ru: BĘ 
` 

x 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 3 czerwca 1937 r. 


Oto rezultat pracy 4 lat 


Rekordowe wyścigi na torze Avus 


Berlin, 30 maja 

Pierszrm wielkim samochodowym aaa 

gicm tegorocznego sezonu była impreza sa 

| rykańskim* — Wielka Nagroda Trypolisu. 

) Ten typowy wyścig szosowy na wielkim 
| Systansie (ponad 500 klm.), rozgrywany przy 
niebywałym upale — stawia największe wy- 
magania zawodnikom jako impreza 6z060wa. 
Avus, specjalnie w roku obeonym, po prze- 
budowaniu wg. najnowszych wskazań tech- 
niki, przedstawił eię w micdzicię półmiłiono- 
|) wej rzeszy widzów jako najszybszy tor 6a- 
mochodowy świata. Wszelkie pozostałe jcsz- 

do wyścigi 

nie poważne, nie przyniosą już rozczarowań 


| cze 
czy wielkich sensach. Dwa wielkie, roregra- 


rozegrania bczsprzeczr | 


ne już wyścigi powiedziały  obserwatorom 
mszystko, co intercsowałoby żch w dziedzi- 
| nie możliwości drużyn fabrycznych na fok 
i 1937. A jeki dodamy, że na Avus etartowały 
| też i najnowsze niemieckie wyścigowe mo'o- | 
cykle, to zorjentujemy się, jak pełny i przej 
rzysty obraz możliwości niemieckich dały te | 
rekordowe zawody. Rekordowe dlatego, że | 
>» we wszystkich konkurencjach, nietylko pierw- 
Bzy zwwodnk ale czołowa grupa maszyn 
osiągała wyniki, przekraczające znacznie wy- | 
niki z lat ostatnich. 

Półmilionowa rzesza, według eprawozdań | 

i kasowych, obserwowała rozgrywki ostatniej | 

. miodziełń ne Avos, choć była to tylko kon- 
wurencja krajowa. Ale obok loży prasowcj 
można byto spostrzec kliku panów, obcokrn-| 
jowców, którzy ekrzętnic notowali “wyniki | 
z prasy, dziełąc się fachowymi uwagami. To 

byli przedstawiciele przemysłu obcych kra- | 
jów, obcych fabryk, którzy przyjechali | 

+ przekonać się na własne oczy, że niemiecki 
motocyki eportowy i miemiecka wyścigówka | 
— to modcie w zestawieniu £ zagranicą... | 
cekocdowe. 

Przyjechał też sam Tazio Nuvolari, 51 
przynajmniej z wysokości „stand'u' badać 
możliwości Niemców. Ma on już w Hpcu 
4ostać od Alfy Romeo całkowicie mową 

| 12-0 cyl. maszynę, na której mógł by pró- 
bować zmicrzyć się z Niemcami. Tymcze- 
sem po nauczce w Trypolisie wycofali Bie 
wioscy jeżdżcy Alfy na kilka dni przed za- 
wodami. Nie miet żadnych nadziei nawet na 
trzecie czy czwarte micjace — a z drugiej 
ptrony nie chcecie! być dekoratorami trasy. | 

Wyścigi więc wieikich wozów byty foz- 
grywką „na własnym podwórku": między 
Auto Unionem | Mercedcsem. Wyścigi m2. 


LM 


Aarno 
Doume 
Fanio 
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„ Spólka Akcyjna Centr. tel, 8.02,40 
Ry 558 i 


Wydawnictwa Jedne 
I wielobarwne, 
reprodukcje obrazów, 
plakaty, prospekty, 
pocztówki, ulotki I tp. 


Rotograwiura 
wlielobarwna 
Fe techemigrafia 
Druk na masz.płaskich 


| aerodynamicznych wwyktych nie 


łych maszyn (kai, do 1500 ccm) byty „,to- | niale prowadzony przez managera 


Merce- 


warzyskim' spotkaniem kilkunastu Włochów, | desa, inż. Neubauera, pozostał jako jedyny 


Norwega, Anglika i Szwajcara. Również wy- 
ścigi motocykli byty tylko rozgrywką nle- 
miccką. Mam jednak pewne podstawy do! 
przypuczczeń, że gdyby nawet Angticy i l wtoj 
si znaleźli się na Avusjic z swymi stynnymi. 
motocyklami (Norton, Velocette, Gilera, 
Guzzi, Bianchi) — michby ciężką przepra-| 
wę z Nicmcami. 

Wyścigówki niemieckie, słynne na cały 
świat wielkie Mercedesy i Auto-Uniony, po- 
siadają wspaniałe eitnkl o mocy w grani- 
cach 500—400 KM. Mercedes posiada 2 mode- 
les ośmiocylindirowy i dwunastocylindrowy. 
Auto-Union posługujc się silnikiem 16 cyl. 
umieszczonym w tyle. Na Avusje 6tartowały 
dwa wozy tej marki z karoseriami I dwa z| 
kuroseriami płaskimi. Walka oczywiście co- | 
zegrała się między wozami o  karoseriach | 
płaskich, które zbliżone do ostatnich typów 
rekordowych tych marek, pozwalały na roze! 
winięcie szybkości maksymalnej na  pro-| 
stych ponad 350 ktm jg. Wozy o karoseriach 
miały w 
wyścigu na Avus — większych szane.  S£, 
one o wiele lepsze dla wyścigów drogowych, | 
musiały jednak w wyścigu torowym gan | 
miejsca maszynom o karoseriach płaskich, 
w których widoczność bardzo głęboko 6le- 
dzącego kierowcy jest bardzo ograniczona, | 
które jednak przez swą finię dawały a 
ną różnicę w szybkości makeymalnej. Śred- 
nie szybkości osiągane przez czołowych zel 
wodników wahają się od 260 do 278 kim g. 

Po dwóch przedbiegach, w wyścigu koñ- 
cowym dla dużych maszyn zwyciężył Lang, 
jeżdziec z „narybku' Mercedesa, triumfa- 
tor z Trypolisu, mając średnią 261,7. Wspa- 


zawodnik na wozie z płaską karoserią, Ca- 
racciola odpada przez defekt sprzęgia, 
Brauchitsch — przez świece, wreszcie Fe- 
głoli, dawny jeżdziec Mercedesa, zaangażo- 
wany na 4 starty na Auto-Unionie zjeżdża 
tajemniczo z trasy. Rosemeyer z Aujo-Unio- 
mu, zesziorcoczny mistrz Europy też mursiał 
się wycofać, przez ciągłe wypadki z opona- 
mi. 
Zmienlali je prawie wszyscy, również Lang. 
Wyścig ten odbyt się pod znakiem wytrzy- 
małości opon. Ostra nawierzchnia toru 
strasziiwa ściaqa wirażu, dopuszczającego 
szybkości do 200 ktm g zdzierały strasziiwie 
gumy. Coraz to przelatywaty przed trybu- 
nami wozy o postrzępionych oponach, które, 
tyko zawdzięczając nadzwyczajnej wytrzy- 
małości kauczuku syntetycznego, nie rozla- 
tywały sie. 

W kat. wozów lżejszych pokazali  Włosł 
maleńkie Maserati. Konkurencję dla nich 
były: francuska maszyna Talbot Speciale i 
angielskie ERA. Na jednej Erze jechat zna- 
ny w Polsce Norweg Bjornstadt, wycofując 
się z rozgrywki przez defekty ewych dzi- 
wacznych grubych opoa. W wyścigu tym 
zwyciężyt Martin (Anglia) na ERA, maszy- 
nie starcj, zbudowanej dziwnie kKonserwa- 
tywnie. Tyko dzięki wspaniałej technice jaz 
dy i doskonałemu przygotowaniu swego gra- 
ta — maszyna ta przyczła pierwsza do me- 
ty. Osiągane średnie w tej kat. wahały się 
około 180 kim g. 

Kiedy przegląda się tabele zwycięstw mo- 
tocykiistów widać dziwny podział zwycięstw 
między maszyny niemieckie trzech czołowych 
fabryk, NSU, DKW | BMW. Ta ostatnia ma 


X Ra'd automobilowy 


wzdłuż i wszerz Polski 


DINOL 


płyn — przy poceniu pach gp 
proszek-przy poceniu nóg = 


POTU 


AUGUJTÓW 


W niedzielę o 10 rano odbędzie się 
start Raidu Automobilklubu Polski, któ 
ry trzema pętlami przecinającymi 
Warszawę, przemierzy szosy asfalto- 
we i bezdroża Polski, by rozwiązać 
się w Warszawie dn. 11 b. m. Przeciw 
dwu zorganizowanym fabrycznym tea- 
mom kierowców niemieckich na Adle- 
rze I Mercedes Benz stanie 18 kierow- 
ców elity polskiej. Przewadze przy- 
gotowania tnaszyn Niemców przeciw- 
stawiamy znajomość terenu i rutynę 
jazdy na polskich drogach. 

Pojedynek będzie ciekawy i emocjo- 
nujący. 


CA ZNA a 


na 


świecie modele 250 com, NSU zbiera sukce- | 


sy w kat. 350 œm. 
Maczyny Niemiec mie tyle zwyciężyły, bo 
nie miały na tarsie Avis e kim wakzyć, lle 


wykazały swojc możliwości. Szybkości oko- | 
ło 220—230 km,g. na prostych, szybkości | 
równe niedawnym jeszcze rekordom śŚwiato- | 
wym, osiągane już są przez Niemców... na | 
wyścigach na maszynach .,zwykłych''. Prze- | 
cleż dla rekordów, stosowano jeszcze w ro- | 
ku ub. pancerze aerodynamiczne I inne SZY-| 
kany. BMW I DKW mają sinki 2 cyl. tak 


jak i Husqvarna. Niemcy jednak stosują jc- 
szcze kompresory, pomagające m nie 
w osiąganiu maksymalnej szybkości ile 
przy przyspieszaniu, a więc na starcie i po 


wychodzeniu z wiraży. BMW i DKW mialy, 


też resorowane tylne koła, co daje im wspa 
mate trzymanie drogi. Cickawe jest, że ma- 
szyny te nie miały wcale defektów i dy- 
stan przeszły „śpiewająco''. J. Makowski. 


f wa 
| 
| 


modele tylko 500 em i z reguty w tej Kka-, 
: zwycięża. DKW ma najlepsze 


tyle | 


OLBRZYMIA SZYBKOŚĆ 
mimo konserwatywnej konstrukcji rozwinął angielski E. R. A., 
6 cyl. wyścigowy wóz zwycięscyw kat. 1500 ccm, — na torze 
Avus. 


35 | za Ghmielewskim 00 | za Szymurą 


„zacięta walka o Złote Rękawice 


Kwestia pierwszego miejsca w 
naszym turnieju pięściarskim o Zło- 
te Rękawice jest w dalszym cią- 
gu pod znakiem zapytania. Głosy 
czytelników rozstrzeliły się pomię 
dzy Chmielewskiego i Szymurę w 
RM mniej więcej stosun- 
ma 

Chmielewski 55 procent 
Szymura 35 procent 

Pozostałe 10 procent rozstrzeliło 
się pomiędzy pozostałych zawod- 
ników. 

Zdumiewającą jest przy tym sto- 
sunkowo mała ilość głosów, wy- 
różniających Aleksandra Polusa. 
Zdobycie mistrzostwa Europy, zdo- 
bycie wyłącznie przy pomocy ar- 
senału techniki, doprowadzonej do 
perfekcji, sztuki niemal, jest sta- 
nowczo wyczynem  zasługującym 
ma większe wyróżnienie. 

Przynajmniej takie jest nasza 
zdanie, które poddajemy pod roz- 
wazę czytelników, 


Na ogół jednak dotychczasowe 
wyniki głosowania są w zgodzie z 
przesłankami logicznymi. Lista zdo- 
kywców Złotych Rękawic już się 
zarysowała, zmiany mogą zajść 
tylko w zakresie porządku i kolei- 
ności miejsc. „Dzikich faworytów" 
z Ostrowia, Kalisza czy Przemyś!a 
jest coraz mniej. 


Głosowanie trwa do 10 RAE 


czyli tylko jeden tydzień. 

Technika głosowania jest naste- 
pująca: naieży wyciąć załączony 
kupon wypełnić, nakleić na pocz- 
tówkę i wysłać pod adresem: 

„Przegląd Sportowy”, ul. Mar- 
szałkowska 3. 

Bokser pasowany w głosowaniu 
na najlepszego pięściarza Polski 
zdobędzie honorową nagrodę Re- 
takcji „Przeglądu Sportowego“ w 
postaci stylizowanego 

SREBRNEGO PUCHARU 
a cała piątka wybrańców — odzna- 
ki Złotych Rękawic. 


Wielkie 


zawody 


lekkoatletów polskich 


W sobotę i niedzielę rozegrany zosta- łiące konkurencje: 


400 m pi, tyczka, 


nie w Poznaniu międzymiastowy mecz 11000 m, ku'a, 400 m pł., 1500 m, 4x100 m, 
lekko <attetyczny Poznań + Warszawa. | w niedzielę pozostałe konkurencie. 


W dwóch poprzednich spotkaniach zwy- 
ciężyła reprezentacja stolicy. 

Zarząd POZLA ustalił następujący 
skład reprezentacji Poznania: 100 m — 
Popek i Tęsiorowski (AZS), 200 m — 
Popek (AZS) i Biniakowski (Warta), 
400 m — Biniakowski (W) i Modrzew- 
ski (AZS). 800 m — Modrzewski (A) 
i Maókowiak (Warta), 1500 m— Świ. 
narski (HCP) i Rogalski (KSM), 5000 m 
Świnarski (HCM) į Płotkowiak (Sokół), 
110 m pl. — Schmidt Paweł i Kaszub- 
ski (AZS), 400 m pl. — Schmidt P. i Zie” 
leniewski (AZS), skok wćal — bracia 
Hoffmannowie, skok w wyż — Hoit- 
mann I i Draga, tyczka — Klemczak 
i Draga (AZS), kula — Tilgner (Sokół) 
i Turoń (AZS), dysk — Tiigner i Turoń. 
oszczen — Turczyk (Warta) i Gburczyk 
(Sokól-W'apno), 4 x 100 m — Biniakow.- 
ski, Sokołowski, Tęsiorowski i Popek, 
olimpijska: Maćkowiak (Warta), Bina- 
kowski, Popek i Tęsiorowski. 

W sobożę rozegrane zostaną następu- 


ROWERY- L. JARZĄBEK 


uznane przez wszystkich za najlepsze . 
iw fmi 
Warszawa. ŻUŁIŃSKIEGO 7, tcl, 9-10-59 


z L. Walicki, 
Trębacka 2 


KTO JEDZIE DO ANTWERPII 


Dnia 26 i 27 czerwca odbędą się w 
Antwerpii doroczne zawody międzyna- 
rodowe klubu Beerschot, na których za 
wsze startują Polacy (na tych zawo- 
dach pobił ongiś Kusociński rekord 
światowy na 3 km). Skład drużyny 
polskiej został już zestawiony: 100 m 
Zasłona, Popek, 200 i 400 m Biniakow- 
ski, Śliwak, 800 m Kucharski, 3 i 5 km 
Noji, skok w dal Hanke, tyczka Sznaj- 
der, sztafeta olimpijska (o puchar wę- 
drowny Achilles Ciub z Londynu): Ku- 
charski, Śliwak lub Biniakowski, Po- 
pek. Zasłona. 


Program zawodów jest następujący: 
sobota: 200, 800, 3 km, 110 płotki, tycz- 
ka, kula, w dal; niedziela — 100, 400, 
1500, 5 km, 400 płotki, dysk, oszczep, 
wzwyż, sztafeta olimpijska. 


DO MONACHIUM 
W plątek wyjeżdżają do Monachiuin 
Kucharski i Noji, którzy startować be- 
dą w niedzielę w zawodach imienia 
zmarłego w czasie wojny znakomitego 
jekkoatlety Hansa Brauna. Przybędą 
cni do Monachium w sobotę rano. 


l o Złote Rękawice 


| dla pięciu najlepsztch pięściarzy 


Wśród uczestników plebiscytu 
rozlosujemy na pamiątkę konkur- 
sz 10 nagród książkowych. Przy» 
radną one tym, którzy trafnie usta- 
lą - (albo zbliżą się najbardzie;) 
ostateczną listę zwycięzców 


KUPON C 


| turnieju 


„Przeglądu Sportowego‘ 


polskich 
Wyróżniam następujących bokserów: 
PW ORATAKE PYRA Rot 90 
R DIAAN E AOR IEP 
SI ANR ER O PONAS EE SE E À 
DO AS EEES EE 7 
-h e Z 


NA URLOP 
Z APARATEM i BŁONĄ 


DO NABYCIA w FOTOSKŁADACH 


De TER 
p= 


nowieścć 


ivplomatą, gdyby skargę Kosickiego skierował 


za 
ge? 
29 


przeprawę... 


ma już do nas pretensji... la 
— Tak, ale z Kosickim będziemy mieli ciężką czas pańskiej n:eobecności. No, szczęśliwie po- 


— Może znajdziemy jakieś wyjście. 
— Myślałem o sprostowaniu, nie uda się jed-| zaproponował pan Włodzimierz. 
nak znaleźć żadnej odpowiedniej formy. 
— No tak. trudno przecież odwoływać, gdy | wać do żony... 
wszyscy wiedzą, że Kosicki kocha się w tej tan- 
) cerce, a Jedlicz od pewnego czasu nie odstępuje j dziewanie na Ględzika. 
— Serwus, Kostek! — ucieszył się Żarnow- 


jej ani na krok... 


— Kosicki nie będzie w łatwej sytuacji —| ski. — Przychodzisz akurat w porę. Wyobraź: 
Redaktor Sokolnicki nie byłby wytrawnymikiwał głową Sokolnicki — trudno nmm będzie |sobie, że Kosicki wycofał swoją skarzę!... 
składać zeznania przed sądem koleżeńskim. My- 


atychmiast do sądu koleżeńskiego. Zastanawiał ślę, że należałoby dołożyć wszelkich starań, by 
ię właśnie nad naibardziej pokojową ,formą za- | zatarg załatwić polubownie... Tak będzie lepiej 


twienia konfliktu, gdy w gabinecie jego zjawił 


ïe Żarnowski. 


— O, witam pana. panie Włodzimierzu! Na- 


i dla niego i dla 


nas... 


Telefon przerwał rozmowę. 


aszcie się pokazał! Właśnie zamierzałem pisać; czym mogę służyć? Słucham... 
Pan Mariusz mrugnął do Zarnowskiego i przez 


o pana... 


— Rozumiem. W tej samej sprawie przy-| kilka chwil potakiwał w tubę 


hodzę... 


adał mu list Kosickicego. 


— Tak, to trochę nieprzyjemne... Moja w tym| 


„no tak, rozumiem“. Na pożegnanie oświadczył 
— Proszę, niech pan przeczyta. — Sokolnicki; z zadowoleniem: „Załatwione, list panu zwrócę 
| pocztą, moje uszanowanie!" 


w jego obronie przeciw Kosickiemu. Zapewniłem | chce uniknąć jeszcze większego hałasu. No i spo- | Walii". — Zdawało mi się, że zerwali z sobą. 


A go, że nic podobnego więcej się nie zdarzy i nie|dziewa się, że aie zrobicie mu już nigdy takiego, No, ale z kobietami nigdy nic nie wiadomo — 


kawału. Wie już, że cała historia wynikła pod-| dodał w zamyśleniu. 


| byliśmy się kłupotu!... 


— Doskonale! — roześmiał się do „Księcia 


ina, nie należało zostawiać wolnej ręki takiemu, Walii“. — Dzwonił Kosicki z prośbą, aby mu odc- 
adziwiatrowi, jak Midorowicz. Wczoraj złożył] słać list. Wycofuje swą skargę na was! 
— Czy to nie jakiś trick? Może będzie skar- 


ai wizytę Jedlicz... 

— No i?... 

Spodziewałem się awantury, 
vamięta jeszcze kampanię. jaką 


żył do prokuratora. 


ale ten wasze ten sposób... 


prowadziliśmy 


— Nie przypuszczam. Tłumaczył 


się, 


On przecież lubi działać 


że 


— Chętnie, ale przed tym muszę zatelefono- | 


Przed gmachem redakcji natknęli się niespo- 


— Żartujesz!... 
— Prawda. 


— Jakto, więc przypuszczacie, że puści wam 
płazem tę całą chryję? Nie wierzę... 

— Dzwonił przed chwilą do redakcji. Zorien-jto miejsca, 
— Proszę, tu Sokolnicki. Dzień dobry panu, | tował się, że lepiej nie wywoływać jeszcze więk-;w Związku Dziennikarzy. Gdzież tu rozdmuchi- 
wanic, przecież z posiedzeń sądu koleżeńskiego 


szej burzy. Zależy mu przecież 


— A czy pan nie przypuszcza — zwrócił się 


Ględzik do Sokolnickiego, — że redakcja „Rekor= 
— Pójdziemy wobec tego na kawkę, co? —,du* znajdzie się zamiast w sądzie koleżeńskim, 
iw sądzie państwowym? 


— Nie. Pan Włodzimierz też podejrzewał to 


samo. Ja jednak nie wierzę, aby Kosicki to uczy- 


mawiałem, ale 


na inną drogę. 


nil. Choć nigdy z tymi panem osobiście nie roz- 


jest on chyba na tyle poważny, 


iż jeśli zdecydował się wycofać skargę ze Związ- 
ku Dziennikarzy, to nie po to, abv skierować ją 


„Na gorąco“ chciał ostro reago- 


wać, ale się rozmyślił, aby nie rozdmuchiwać 


całej sprawy. 
— Nie o 
uśmiechnął się 


na tym... 


gdyby 


rozdmuchiwanie tu chodzi 
Ględzik — przecież nie miałoby 
sprawa była załatwiona 


„Półkorek* cicho zagwizdał i strząsał a byłoby sprawozdań w dziennikach! 


aparatu krótkim:| nie z rękawa jakieś niewidzialne pyłki. 
— Zależy mu, mówisz, no tak... I nie tylko 


— A więc? 


— zapytał Sokolnicki. 


— Późno już, pięć po drugicj — skręcił nie- 


jemu... Teraz telefonował do was ... | oczekiwanie i trochę niegrzecznie rozmowę 
— Tak, przed kwadransem — potwierdził: „Półkorek*. — Muszę panów pożegnać, spieszę 


Sokolnicki. — A czemu pan pyta, można wie-; się... 
"> | — Dziwny typek — zauważył Sokolnicki po 
— Dlatego, że widziałem go właśnie w tym: jego wviściu. 


dzieć? 


czasie i widziałem jak telefonował. Spotkaliśmy 
się przypadkiem u Dakowskiego. 


Reno... 


— Tak — 


Był tam z A zwolennik sportu... 


— A to interesujące — ożywił się „Książę 


potwierdził Żarnowski. — Ale 


D. c. n. 
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o polskość i potęgę sportu wielkopolskiego 


K. $. Warta, duma Poznania świeci jubileusz 


Poznan, I-go czerwca 1937. 


W dniach od 6 do 13 bm, poznańska 
Warta obchodzi jubiieusz swego 25-le- 
cia. Jubileusz ten. to w pierwszym rzę- 
dzie wiekie Święto piłkarzy Warty. 
gdyż historia piłki nożnej, «o właściwie 
historia klubu w którym przez pierwsze 
10 lat istnienia, uprawiano prawie wy- 
łącznie piłkę nożną. 

Zresztą i dziś jeszcze oddział iootba- 
łowy w Warcie stanowi oparcie dla 
Wszystkich pozostałych sencyj 

Z dumą założyciele kiubu spoglądać 
mogą na przebyte 25 lat, w których ich 
dziecko rozrosło się do obecnych. potę- 
żnych rozmiarów, ciesząc się uznaniem 
ł poparciem spnieczeństwa pcznańskie- 
go. A nie tak to bywało w pierwszych 
latach... 

Praca Warty w ostatnich czasach 
znana jest dobrze, toteż więcej uwagi 
poświęcimy jej dzłiałaśnośc „dziecię- 
cej", kiedy nie było jeszcze prasy spor- 
towej. gdy walczyć trzeba było o każdy 
wiersz w dzienniku Może wspomnienia 
tych lat staną się podn'etą do dalszej 
wytrwałej pracy dzisiejszych „warcia- 
rzy“. aby podnieść znaczenie kiubu je- 
szcze bardziej w imię dobra wychowa- 
nią iizycznego naszej młodzieży. 


Marka kary za słowo 
po polsku 


Povstanie Warty — to w pierwszym 
rzędzie wyraz buntu sumienia narodo- 
wego, budzącego się coraz żywiej, prze 
ciw uciskowi Polaków w zaborze pru- 
skim. Spora liczba młodzieży potskiej 
znajdowała się wówczas w szeregach 
klubów niemieckich. lecz stan ten coraz 
bardziej jej nie zadawalai. Proces se- 


paraci: Po.aków od Niemców przyspie- | 


ś. p. Szyca Franciszka, na sekretarza 
Szyca Edmunda. na skarbnika Ś. p. Ma- 
linowskiego Stefana a na kapitana spor- 
jtowego Beyma Mariana. Poza tym 
„klub'* posiadał aż... 3 członxów! 
Pierwszy mecz 
i zwycięstwo 

Przez pierwszę dwa miesiące organi- 
jzowano się, zakupiono pilkę, skomple- 
į towano drużynę i już 18 sierpnia zagra- 
no pierwszy mecz, bijąc miejscową 
„dziką“ Herthę 9:2. Pan prezes we wla- 
snej osobie grał w obronie, mając za 
|tcwarzysza kapitana sportowego, Histo- 
Iryczny ten sklad wygiądał następująco: 
| Sroka — Ś. p. Fr. Szyc. Beym — Lewan 
;dowski III, Cybichowski. $. p. Malino- 
| wski — Lewandowski Il, Niedzielski, 
| Lewandowski I, Masłowski i E, Kosicki. 
' W dniu 27 października, w druzim 
„swoim meczu. Warta pokonała drużynę 
„Normania'* 2:1, która wkrótce po prze- 
zranej rozwiązała się a na jej gruzach 
powstała „Posnania*. 


Jest i Związek! 


W styczniu 1913 r. Warta, wspólnie 


z Posnanią i ostrowską Ostrovią zakła- | 
„Związek Polskich Towarzystw I 


da 
Sportowych*. Jak widzimy tempo orga- 
nizacyjne niesłychanie szybkie. Repre- 
zentacja tego związku rozegrała jeszcze 
w roku 1913 pierwsze spotkania „zagra 
niczne'* z Wisłą w Krakowie przegry- 
wając 0:4. i 2:9. Pierwsze <nistrzostwo 
Wielkopoiski zdobyła naturalnie 
Warta, i zatrzymała je odtąd nieprzer- 
wanie aż do powstania Ligi. 


Cios dla piłkarstwa 
niemieckiego 
Związek niemiecki długo nie chciał ze 


szył sam związek niemiecki, który wY- |zwolić na rozgrywki z klubami zrzeszo- 
dał nakaz swym sędziom piłkarskim, inymi i dopiero w marcu 1914 Warta 
aby donosi nazwiska graczy, którzy miała okazję w pierwszym spotkaniu po 
ma boisku odzywali się po polsku. „Wśn- konąć S. C. Union 4:2. Zwycięstwo to 
nych“ karano grzywną 1 marki. Tu prze | zadalo Śmiertelny cios piłkarstwu nie- 


braia się miarka! 
Historyczne posiedzenie 


Kiku zapalonych piłkarzy zebrało się 
15 czerwca 1912 roku. by założyć pol- 
ski klub pilki nożnej. Byli to Beym Ma- 


mieckiemu w Poznaniu gdyż Polacy u- 
ciekają odtąd z klubów niemieckich j za- 
kładają własne. Dla Warty brak prze- 
ciwników w Wielkopolsce, wobec tego 
|nawiązuje kontakt z braćmi za kordo- 


rian $. p. Malinowski Stefan, Mórko- nem granicznym i pisze do Cracovii 
wski Stefan- Szyc Edmund i jego brat (bez efektu) a potem do Czarnych lwo- 
4 p. Szyc Franciszek, Świderski Kazi- wskich. którzy przyjęli wyciągniętą 
mierz į Zyznarski Ludwik, Tych sied-, GO! 

miu zapaleńców w wieku lat 16 do 18; | Warta we Lwowie 
wyczuło potrzebę chwiii. Na prezesa | pociągiem osobowym Warciarze wy- 
wybrano najstarszego zę swego grona- ruszyli do Lwowa, przy czym część ko 
sztów podróży zawodnicy pokrywali 
sami. Przyjęto ich bardzo gościnnie i 
pokazano jak się gra w piłkę nożną od- 
|syłając do domu z wynikami 2:5 i 0:4. 

| Były to niepojęte dla dzisiejszych 
sportowców czasy, kiedy koszulki i bu- 
ty kupowali sobie gracze sami, a kio 
nie miał footbalówek — kopał piłkę 


nych". 
Jak i gdzie się grywało 

Bramkami były początkowo sterty 
zdjętych ubrań, później chorągiewki, Sza 
tnią topole przy drodze, boiskiem pier- 
wsza lepsza łąka, później poznańska 
„Sahara* (gdzie dziś mieści się stadion 
miejski), Od rozwiązanej „Victorii“ ku- 
ipiono bramki za 30 marek. !ecz tego 
pierwszego majątku klubowego nie było 
| gdzie przechować. Wydzierżawiono w 
į jesieni szatnię w łazienkach, później su- 
terynowy pokoik przy dzisiejszych wa- 
łach Królowej Jadwigi słowem — po- 
konywano z niesłychaną energią wszyst 
xie trudności, 

W roku 1912, zaraz po  zaiożeniu, 
zwróciła się Warta do ówczesnego 
PZPN. w Krakowie o założenie zwią- 
zku obejmującego wszystkie 3 zabory. 


EDMUND SZYC 
jeden ze współzałożycieli W/ar-|wania | trzeba było z musu ozraniczyć 
ty, 
klubu), odpoczywa na boisku na 
kolanach słynnego miotacza He- 

liasza. 


(obecnie czlonek honorowy się do zorganizowania piłkarstwa poi- 
'skiego w granicach zaboru pruskiego. 
„Warta inicjatywę tę podjęła i zrealizo- 
{wala w raku 1913-ym, pod hasłem unie- 
zależaienia sie od sooriu niemieckiego. 


OKRES ŚWIETNOŚCI PIŁKARSKIEJ WART 


Y 
Zespół z roku 1922. Stoją od lewej: trener Bela Fuerst, Prym- 


ka, Niziński. Staliński, Einbacher i Dabert, Janicki, Kosicki 


i Spojda, Celler i ś. p. Olszewski. 


nawet na meczach w butach „cywil- | 


Rzecz była oczywiście nie do zrealizo- 


æ pierwszy pre- 
zes Warty, je- 
Iden z inicjato- 
| rów  założeria 
klubu i gracz 
pierwszej dru- 
| żyny pilkar- 
"| skiej. Zginął 
podczas wojny 
światowej. 


Ś.P. FRANCISZEK SZYC, 


Wojna światowa 


szczerbi szeregi klubu 

Wojna Światowa pracę organizacyjną 
zahamowała, lecz jej nie unkestwiła. 
Na 100 członków Warty 45 powołano 
do szeregów. W roku 1915 golegli dwaj 
założyciele klubu pierwszy prezes Ś. p. 
Franciszek Szyc ji pierwszy skarbnik 
ś.p. Stefan Malinowski. 

Z wybuchem wojny Związek zawie- 
sił działalność, przekazując akta „Ra- 
dzie Narodowej“. Wojna trwała jednak 
zbyt długo, aby bezczynnie siedzieć. W 


roku 1916 powołano do życia „Biuro 
wojenne polsrich towarzystw sporto- 
wych* i mimo  szalejącej zawieruchy 


| wojennej pracowano dalej. 
Pierwszy „starszy pan“ 


wśród młodzieży 


W roku 1917 pozyskano na członka 
Warty pierwszego starszego obywateia 
p. Franciszka Rotnickiexo. liczącego 
wówczas 48 lat, który wkrótce wybrany 
też został prezesem. Był to pierwszy 
„Starszy pan*. który wszedł w szeregi 
młodzieży sportowe. Jego doświadcze- 
mie połączone z entuzjazmem nilodzieży 
miało potem decydujący wpiyw na dal- 
szy rozwój klubu, W roku i921 zarząd 
Warty wydzielił piłkę nożną jako samo- 
dzielny oddział. którego pierwszym kie- 
rownikiem był p. Manyś, a potem Bro- 
niarz. 
| Od tej daty piłkarze kiubu tworzą 
[własną kronikę. która jest mniej więcej 


iż» Wojna piłkarzy 
z lekkoatletami 


„Królowa sportów“ znaiazła przytułek 
w Warcie, wkrótce po powstaniu klubu. 
Piłkarze nie uznają jednak iekkiej ale- 
| tyki, Dopiero gdy naczełn:kiem zostaje 
| wielokrotny rekordzista Sokola Jan 


szewski, ś. p. Franciszek Szyc 
i Beym — pierwszy kapitan 


Biernacki sprawa bierze nieco inny 0- 
brót. We wrześniu 1913 roku odbywają 
się pierwsze zawody wewi:iętrzne z U- 
działem około 30 zawodników, a wizyta 
u lwowskich Czarnych zapala piłkarzy 
Warty do tej nowej dziedziny sportu. 
Pokazano im tam bowiem dobrze zor- 
ganizowane zawody lekko - atletyczne 
z udziałem takich ówczesnych znakomi- 
tości jak Rauch i Steiber (WAP — Wie- 
deń) dr. Szerelemhegwi i Bela Galfiy 
(MAC Budapeszt). 
Dobry przykład 
robi swoje 
Praca ruszyła. Bieżnią była Ścieżka 
ogrodowa, płotkiem krzesło. Cóż kiedy 
wybuch wojny pracę zupełnie hamuje. 
Dopiero w roku 1918 z oxazji zawodów 
piłkarskich rozegrano biegi rozstawne 
4 x 100 m., a pierwsze prawdziwe za- 
wody międzykłubowe rozegrano w TOKU 
1919 z warszawska Koroną. 
Bieg uliczny 


Zainicjowany "rzez kpt. Jana Barana 
bieg uliczny  Kurjera Poznańskiego w 
roku 1921 przyczynia się wainie do po- 
pularyzacji tej dziedziny sportu. Z wy- 
chodztwa z Berlina przybywają i wstę- 


| w a dB T ini A 


Blado wypadły eliminacyjne zawody lekko- 
atletów warszawskich na stadionie 
przed niedzielnym meczem z Poznaniem. Ca- 
ły szereg konkurencyj nie zostało rozegranych 
wobec braku wyznaczonych zawodników. 

Z czołowych zawodników na starcie zabra- 
klo: Śliwaka, Kostrzewskiego, Hankego, Ma- 
szewskiego, Lokajskicgo, Gierutty i innych. 

Hanke | Gierutto, pomimo wystawienia ich 
do reprezentacji, nie pojadą do Poznania. 
Pierwszy ma kontuzjowaną nogę, a miotacz 
Warszawianki przygotowuje się do egzam!- 
nów. Lokajski zapowiedział, że będzie star- 
tować tylko w meczach międzypaństwowych. 
W tak osłabionym składzie Warszawa wiek 
kiej roli w Poznaniu nie odegra, 

Wyniki były następulące: 1 


m.: 1) Tro- 


janowski Il 11,3; 2) Łopuszyński 11,4; 200 | Swikowski (Stefanowicz); w wyż: Gierntto, | 


m.: 1) Łopuszyński 23,6; 2) Sulikowski 23,7; 
3) Trojanowski 24; 400 m.: Szeficr 52,6; 2) 
Libera 58.2; 800 m.: 1) Jurkowski 2:04.6; 
2) Olszewski 2:06,7; 1.500 m.: 1) Skowroń- 


| 
| 


| 


AZS-u : 


w lekkiej atletyce 


ski 4:18; 2) Wirkus 4:18,8; 5 Wim.: 1) Bro- 
ma 15:52,4; 2) Cybulski 16:02,7, skok wdai: 
|1) Stefanowicz 6.24; 2) Suilkowski 6,28; osz 
/czep: 1) Słowik 50,30; 2) Serbin 49,28; dysk: 
11) Miller 42.55; 2) Radawanowicz 42,46; 
dysk był o 200 gr. za lekki; w wyż: Iwano- 
wski 165 ctm. 


|  Sktad reprezentacji Warszawy na mecz zZ 
| Poznaniem został ustałony po zawodach w 
sposób nast.: 100 m: Trojanowski 11, Ło- 
puszyński; 200 m.: Łopuszyński, Sul kowski 
(Ś$llwak); 400 m.: śliwak, Maszewski (Gąsso- 
wski); 800 m.: Gąssowski, Majewski (Masze- 
wski); 1.50 m.: Skowroński, Duplicki; 5 kim.: 
Wirkus, Duplicki (Broma); 110 m. płotki: 
Pajskier, Sulikowski; 400 m. płotki: Maszew- 


ski. Kostrzewski (Gąsowski); w dal: Hanke, 
| Hauke (Iwanowski); tyczka: Gierutto, Łopu: 
Szyński; kuła: Gierutto, Fiedoruk;  oszczep: 
Gierutto, Miller Cz.; dysk: Qierutto, Fiedo- 
|ruk. Składy sztafet ustalone zostaną w Po- 


SKOWROŃSKI PROWADZI 
przed Kowalskim bieg 1500 mtr. 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 1 niedziel od godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny I odpowiedzialny: 


MARIAN STRZELECKI 


PIERWSZY MISTRZ WIELKOPOLSKI 


Warta z roku 1913. Od lewej: Okupniak, Skotarek, E. Kosicki 
Prymka, ś. p. Wize, Edmund Szyc — pierwszy sekretarz, Toma- 


— pierwszy prezes, H. Kosicki 
sportowy; siedzi Kaczmarek. 


pują do Warty: Ślachciax (dzisiejszy 
wiceprezes PZLA), Sobkiewicz. Sob- 
czak, Suppert i (iruszka, kiórzy wraz 
z Weselikami, Biernackim i śp. Grusz- 
czyńskim tworzą trzon, na którym wy- 
rosła późniejsza potęga lexkiej atletyki 
Warty. najłepszego w 
klubu lekkoatletycznego Polski. 
Bokserzy Warty — 


zawsze na czele 


Jeżeli ten i ów klub polski może rościć 
sobie prawo do rywalizacji z Wartą w 
piłce, czy lekkiej atletyce, to w boksie 
sprawa jest przesądzona bez wątpliwo- 
Sci. Pięściarze Warty posiadają jedyny 
w swoim rodzaju rekord: nie oddali ni- 
komu tytułu drużynowego :nistrza Pol- 
ski. od kiedy został ustalony! 

Prace nad boksem rozpoczęto w mar- 
cu 1924 roku a więc stosunkowo późno. 
Pierwszym kierownikiem sexcii był p. 
Felicjan Łatowski. 

Który ring w Polsce nie gościł pię- 
ściarzy Warty? Trudno byłoby taki zna 
ieźć. Walczyli oni orócz tego w dzie- 
siątkach miast Niemiec, w Danii, Czecho 
słowacji, na Węgrzech, w Austrii, Szwe 
cji i we Włoszech. 

Jako zespół Warta posiada teź zasłu- 
żony rozgłos i znakomitą markę w ca- 
łej Europie, a jej poszczególni zawo- 
ćnicy byli zawsze asami reprezentacj 
Polski Mało tego: szkola „warciarzy” 
wywarła taki sam przemożny wpływ 
na boks polski, jak np. szkoła Cracovii 
na pilkarstwo nasze. To chyba mówi sa 
mo za siebie! 

j Trudno tu nie wspomnieć, że pierwszy 
„tytuł mistrza Europy dla Polski zdobył 
| właśnie wychowanek Warty — Polus. 
Nie zmieni tego fakt. że obecnie walczy 
on dla barw innego klubu. 


6 innych sekcji 


Dla kronikarskiej ścisłości trzeba wy- 


mienić jeszcze sześć innych sekcji klu- 
bu. które — choć mniej głośne — roz- 
wiiają się również pomyślnie: tenisowa 


| (1921), hokeja na trawie (1925), plywac- 


ka (1923), hokeja na lodzie (1929), piłki 
ręcznej i kręgłarska. 


Własne pisemko: 


Warciarz 


Bardzo niewiele jest w Polsce klu- 
bów, które wydają swój własny organ 
jak to robi Warta. Początków dzisiej- 
szego „Warciarza”* szukać należy już w 


latach 1915 do 1918. W okresie tym wy- 


maszynie, w której informowano prze- 
bywających w szeregach Warciarzy 0 
życiu w klubie, Gazetkę przesyłano na 
front, gdzie systemem „lańcuszkowym* 


R 30 numerów tej gazeiki pisanej na 
KARA dalej. Właściwym inicjato- 


|rem dzisiejszego Warciarza jest p Ed- 
jmund Szyc. pierwszy organizator t re- |go 


tdaktor pisma. 
W uznawaniu zaslug swych członków 


jest Warta bardzo powściągliwa, Dość 


wspomnieć, że ma ona zaledwie dwóch 


KR 


YSZKIEWICZ (WARTA) I WOSTAL (A. K. S. 


FRANCISZEK ROTNICKI 
pierwszy członek honorowy, 
K. S. Warta. 


swoim czasie | członków honorowych, którymi są: prę= 


zes p. Franciszek Rotnicki i współzało= 
życiel oraz ,dusza'* Warty przez cale 
ćwierówiecze, pionier sportu na terenie 
Wielkopolski — p. Edmund Szyc. 

Dzisiejsze władze klubu 


Obecnie klubem kieruje dyr. Jan Ke 
iczyk, który prezesurę dzierży nieprzera 
"wanie od roku 1930. będąc poprzednio 
wiceprezesem.  Wiceprezesami są pO 
dyr. Głowacki, inż Otlewski i adw. Line 
ke. sekretarzem p. Grząślewicz. skarbni= 
kiem p. Sobczak, intendentem p. Tojza. 

Poszczególnymi sekcjami Xierują: pił. 
ki nożnej p. Ślebioda, lekkoatletyczną 
p. Kruszczyński, bokserską p. Suszczyń- 
ski, pływacką p. Kaczanowski, piłki re- 
jcznej p. Polcyn. tenisową p. Tałarczyk, 
kokejową p. Kowalski. 

Stefan Śliwińskł i 


Program jubileuszu 


Zarząd Warty ' szczegółowo ustalił 
program swych imprez jubileuszowych. 
Ostatecznie przyjeżdża do Poznania For 
tuna z Lipska, a nie Duesseldorfu. Jubi- 
lenszowe imprezy pięściarskie odbędą 
się w terminie późniejszym, Uroczysto- 
Ści 25.lecia zainaugurowane zostaną w 
sopat: 5 czerwca o godz. 15 czwórme- 
czem tenisowym Warta, AZS, HCP i 
ŁKS, O godz. 17.15 rozegrane zostanie 
spotkanie w hokeju na t-awie pomiędzy 
reprezentacją Poznania i Wartą, o godz. 
liS zawody lekkoatletyczne. W niedzielę 
6 czerwca przed południem finał czwórd 
meczu tenisowego. 

We wtorek odbędą się o godz. 18 za. 
wody |ekkoatletyczne juniorów Warty, 
Sokołów. HCP, KPW i KSM. i 

W środę odbędą się zawody siatków- 
ki pań: Polonia (Warszawa) — Warta 
o 17.45 Szczypiorniaka Polonia — Warta 
io 19 koszykówki Polonia — Warta, W 
Š o godz, 17 siatkówka panów 


Polonia (Warszawa) — Warta, o 18 ha. 
zena Polonia — Warta o 15 koszyków- 
ka panów Po!tonia — Warta. 

A piątek odbędą się zawzdy kręglare 
skie. 

W sobotę 12 czerwca ©g godz. 16.45 
piłka nożna ŁKS i Wartą oraz o godz. 
16.30 Fortuna Lipsk i Wisia. 

W niedzielę o godz, 9 nisza św., o It 
akademia w auli WSH, o godz. 16 za. 
wody o 3 i 4 czwarte miejsce w piłce 
nożnej, o 17.50 defilada zawodników, 0 
godz. 18.20 finał czwóruieczu piłkarskie- 


W sobotę — wieczór towarzyski dla 


przedstawicieli wiadz, orzan:zacyj spor 


towych i prasy, w niedzieię wieczorem 
zabawa taneczna. (ss 


) 


walczą zaciekle o pitke na niedzielnym meczu w Poznaniu. 


w 


innych krajach europejskich oraz zamorskich 
- specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY" S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 
Ria 60 3 M zd rę kai 2 
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Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 


